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PODRZECZE

od 25.04 do 11.05.2024 r.
lub do wyczerpania zapasów.

900ml

900
ml

idealny na miody i przetwory
metalowy

wym. 180x90x40 cm, 5 półek, 
udźwig do 175 kg na każdą półkę

Grill gazowy 

stal nierdzewna (6 kW)
i zapłon piezoelektryczny

699szt.1,10
poj. 8 l, ilość porcji
dla ok. 10-11 osób

1597999
/szt. szt. szt.



ogrodowa 155x240 cm
wodoodporna tkanina na taras, 

chroni przed deszczem czy wiatrem

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

PODRZECZE

od 25.04 do 11.05.2024 r.
lub do wyczerpania zapasów.

Zestaw mebli
ogrodowych MAROKO
wygodne, składane krzesła, duży blat, 

konstrukcja malowana proszkowo
wym. 3x4 m, stalowa

konstrukcja, prosty i szybki montaż

Pawilon ogrodowy Zestaw mebli

stół + 6 krzeseł, rama malowana 
proszkowo, wym. stołu 150x90x72 cm

1499 899799 5499
/szt.
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Z drugiej strony

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

REKLAMA

Zapach róż i posmak morza pośród 
ciemnego lasu

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

„Urodziłam się 19 października 1970 roku na pod-
karpackiej wsi Klęczany. Rodzice spierali się 

o imię dla mnie. Mamie podobało się Basia, co nie od-
powiadało tacie, bo mieliśmy siwą kobyłkę Basię. Pro-
ponował Marysię. Kompromisowo uzgodnili, że na-
zwą mnie Ewa, bo to krótkie imię, dobrze się woła: 
Ewa, obiad.

Mama tak wołała, gdy byłam u koleżanek w są-
siedztwie. Nie było wtedy telefonów komórkowych, 
więc jeśli ustalaliśmy konkretną godzinę powrotu 
ze szkoły, to trzeba jej przestrzegać. Jestem wycho-
wana zgodnie z zasadą, że słowo jest ważne. Jeśli się 
na coś umawiamy, to tak ma być. (…)

Zawsze na pierwszym miejscu była nauka. Gdy 
z bratem wracaliśmy ze szkoły, to tato mówił, żeby 
najpierw odrobić lekcje.

Miałam wolność, rodzice na nic nie naciskali, ale 
mówili: Zobacz, jak ciężko pracujemy. Jeśli chcesz 
mieć lżejsze życie, ucz się. Bardzo chcieli, żebyśmy 
skończyli studia.

Do tej pory utrzymuję kontakt ze znajomymi 
ze szkoły podstawowej i liceum. W sąsiedztwie miesz-
kała Gosia, która chodziła ze mną do jednej klasy, 
o rok młodsza Agata i o rok starsza Monika. W krzakach 
budowałyśmy szałasy, urządzałyśmy dom z kuchnią. 
W rzece, która płynęła obok domu, nauczyłam się pły-
wać. Latem całą grupą pływaliśmy, a zimą jeździli-
śmy tam na łyżwach. Często organizowaliśmy ogni-
ska. Piekliśmy ziemniaki i jedliśmy je z masłem i solą. 
To były rytuały.”

MAGDALENA WOJCIECHOWSKA, JAK MNIE WYCHOWANO/EWA 
WACHOWICZ, „WYSOKIE OBCASY” NR 3(141) MARZEC 2024;

24 kwietnia
(1896) W Limanowej urodził się 

Zygmunt Grodziński – zoolog, pro-
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W latach 1936–1966 był kierownikiem 
Katedry Anatomii Porównawczej, 
a w latach 1956–1958 rektorem UJ.

25 kwietnia
(1944) W Nowym Sączu na cmen-

tarzu żydowskim gestapowcy roz-
strzelali siostry Celinę i Janinę Sto-
bieckie. Mieszkanie Stobieckich 
przy ul. Kunegundy 14 stanowiło 
od jesieni 1939 do marca 1944 jed-
ną z głównych baz konspiracyjnych 
w mieście.

27 kwietnia
(1954) W Poznaniu urodził się 

Leszek Wójtowicz, absolwent I LO 
w Nowym Sączu. Poeta, pieśniarz 
i kompozytor związany z Piwnicą 
pod Baranami. „Moja litania” autor-
stwa Leszka Wójtowicza została na-
grodzona na Festiwalu Piosenki Pol-
skiej w Opolu w 1981 r.

28 kwietnia
(1793) Franciszek Stix von Saun-

bergen, komisarz obwodowy z No-
wego Sącza, zakupił w Krynicy dwa 
zdroje wraz z otaczającymi je grunta-
mi. Fakt ten zapoczątkował powsta-
nie uzdrowiska w tej miejscowości. 
Dzisiaj kontynuatorem uzdrowisko-
wych tradycji jest spółka Uzdrowisko 
Krynica-Żegiestów.

1 maja
(1962) W Limanowej został od-

dany do użytku dom towarowy 
„Orion” – stojący w rynku, moder-
nistyczny, jak na tamte czasy, budy-
nek Miejskiej Spółdzielni Zaopatrze-
nia i Zbytu.

2 maja 
(1960) W Niemieckiej Republice 

Federalnej aresztowano Heinricha 
Hamanna, od grudnia 1939 do sierp-
nia 1943 komendanta SD w Nowym 
Sączu, osławionego kata tutejsze-
go żydowskiego getta. Akt oskarże-
nia zarzucał mu 88 morderstw oraz 
współudział w ponad 17 tysiącach 
innych zabójstw. Za udowodnionych 
77 morderstw, został skazany 20 lip-
ca 1966 na dożywotnie więzienie.

4 maja
(1930) W Krakowie zmarł Wła-

dysław Orkan - właściwe nazwisko 
Franciszek Smreczyński, a pierwot-
nie Smaciarz. Urodzony w Porę-
bie Wielkiej k. Mszany Dolnej pi-
sarz i publicysta często odwoływał 
się w swojej twórczości do tema-
tyki gorczańskiej. Pochowany zo-
stał prowizorycznie na cmentarzu 
Rakowickim, zaś po roku uroczy-
ście na zakopiańskim cmentarzu 
zasłużonych.

5 maja 
(1913) W Nowym Sączu zaczęło 

ukazywać się czasopismo „Ziemia 
Sądecka” – tygodnik poświęcony 
sprawom politycznym i ekonomicz-
nym. Pismo wychodziło przez ponad 
rok, a jego redaktorem naczelnym 
był Edward Golachowski.

6 maja
(1970) Na posiedzeniu Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej zapadła 
decyzja o zgłoszeniu Limanowej 
do konkursu o tytuł „Mistrza gospo-
darności”. W 1971 r. miasto zdobyło 
w tym konkursie II miejsce w ska-
li kraju, w roku następnym – ty-
tuł mistrza.

(WJ)Kiedy po raz pierwszy usły-
szałem Oskara Cenkie-
ra na żywo, zapłakałem 

– prawdziwie i w duchu. Było 
to poczucie, że kolejna gwiaz-
da spadła dla obecnych i przy-
szłych pokoleń. Czy zdążyli po-
myśleć życzenie? Nie wiem – było 
już późno. Ja zdążyłem. Poczułem 
słodki zapach róż i posmak morza 
pośród ciemnego lasu. Miałem 
wrażenie, że gdziekolwiek bym 
się wtedy nie udał, odnalazłbym 

piękno. I choć to do końca nie 
jest pewne, chcę wierzyć, że 
mógł być to moment osobistego 
oprzytomnienia, początek mo-
zolnego przepoczwarzania się 
z krytyka w entuzjastę i przy-
szłego autora. Nie omieszkałem 
się do tego przyznać, kiedy spo-
tkaliśmy się w „Spóźnionym Sło-
wiku”, a było to 13 kwietnia, 
chwilę przed koncertem w duecie 
z Miłoszem Skwirutem. Przyzna-
łem się nie wprost, ale tak. I jeże-
li tak rzeczywiście być mogło, je-
stem mu do reszty zobowiązany.

Dzisiaj jestem lepszy, wszyst-
ko się mieści w głowie. 

Stwierdziłem, że odpuszczam. 
Że odpuszczanie jest najlepszym 
sposobem, by sobie pomóc, a 
udzielanie rad zamieniłem w 

słuchanie. Przypuśćmy, że kto-
kolwiek wsłuchałby się w moje 
sugestie i odniósł sukces. Komu 
przypisać laur zwycięstwa? So-
bie czy im? Jeżeli sobie, czy nie 
dopuściłem się właśnie kradzie-
ży? Przypuśćmy, że moje rady 
okazałyby się nietrafione. No 
cóż, oni za to płacą, a ja będę 
mógł jedynie przeprosić i od-
dalić się w poczuciu wstydu. 
Koncert połowy kwietnia na są-
deckich plantach przywrócił mi 
tę osobę. Oskara. Jego atmos-
feryczną muzykę z pogranicza 
jawy i snu. Tę noc. To oprzy-
tomnienie. Ten słodki zapach róż 
i posmak morza pośród ciem-
nego lasu. I znowu opętało mnie 
to przemożne uczucie, że gdzie-
kolwiek bym się wtedy nie udał, 
odnalazłbym piękno.
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OGŁOSZENIE OGŁOSZENIE  DROBNE

Opinie

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Szczęśliwy koniec kampanii czyli 
detoks kciuka

Oda do betonu

Twoje źródło 
informacji

SPRZEDAM
mieszkanie na Osiedlu 

Przydworcowym w Nowym 
Sączu, w bloku na 3 piętrze. 

W skład mieszkania wchodzą: 
3 pokoje, kuchnia, duży 

korytarz, łazienka, osobna 
toaleta, 64,5m kw. 

Do mieszkania przynależy 
piwnica. Mieszkanie dobrze 

usytuowane, niedaleko 
przedszkole, szkoły, sklepy, 
dworzec autobusowy MPK, 

dworzec PKP.
    Cena: 350 000 zł 

- do negocjacji.
Więcej informacji pod numerem 

telefonu: 

606 287 536.

Była sobie względnie cicha 
uliczka, w pewnej części 
jednokierunkowa, nazwa-

na imieniem wybitnego polskiego 
malarza, ponoć jedynego, które-
go nazwisko jest w stanie wymie-
nić tzw. przeciętny Polak. Na tej 
uliczce jakby się czas zatrzymał tak 
między jedną a drugą wojną. Sta-
ły sobie niewielkie domki i rów-
nie niewielkie wille, każda z nie-
wielkim ogródkiem. Miło się nią 
spacerowało w upalne dni, bo licz-
na roślinność dawała cień i chłód. 
Ale kilka lat temu ozdobiono ją kil-
koma piętrami betonu, pasujące-
go tam jak pięść do oka. Aktualnie 
obok tej pierwszej szkarady trwa 
nowe betonowanie, a nieopodal 
już szykuje się działka pod kolejną 

porcję mieszaniny cementu, pia-
sku i wody.

Była sobie dzika łączka wzdłuż 
ruchliwej, dwupasmowej ar-

terii. Nic specjalnego. Trawa, 
chaszcze. Choć mam przeczu-
cie, że toczyło się tam, niewi-
doczne dla gołego oka, dość buj-
ne życie towarzyskie fauny i flory 
w wydaniu mini. I chaszczom 
tym były chyba wdzięczne oko-
liczne kanały burzowe, mogąc li-
czyć na wsparcie w czasie nawał-
nicy. Ale stosunkowo niedawno 
od poziomu -1 do poziomu +3 na-
lano tam sporo betonu w trzech 
częściach, a teraz dobetonowu-
je się czwartą.

O betonie! Dzięki tobie za kil-
ka lat jasny szlag nas trafi z gorą-
ca, braku zieleni i gruntu, w któ-
ry mogłyby wsiąkać strugi wody 
z coraz nawalniejszych opadów. 
Ale, co tam… To dopiero za kilka lat. 
Nie możemy deptać tradycji i od-
mawiać sensu przysłowiu o Polaku 
mądrym po szkodzie. Zatem na ra-
zie: betonujmy!

O betonie! Dzięki tobie za kilka 
lat jasny szlag nas trafi z gorąca, 

braku zieleni i gruntu, w który 
mogłyby wsiąkać strugi wody z coraz 

nawalniejszych opadów

Ze wszystkich dobrych infor-
macji spadających nam na 
głowę każdego dnia najlepsza 

jest zaś ta, że wreszcie zakończyła 
się wyborcza kampania samorzą-
dowa. Kamień z serca, a może na-
wet głębiej - kamień z nerki! Jesz-
cze tydzień i można by wylądować 
w szpitalu dla obłąkanych. Korzyść 
z podobnego obrotu sprawy byłaby 
tylko taka, że wariatów pozbawia-
ją praw wyborczych, więc skołatany 
łeb mielibyśmy wolny od wszyst-
kich kolejnych kampanii, które cze-
kają jeszcze nieszczęsną ludzkość. 
To były najdziwniejsze wybory sa-
morządowe jakie pamiętają najstar-
si górale, a jedna stara góralka po-
wiedziała, że może nawet wybory 
najgłupsze. Panie, kiedyś to były 
wybory, a teraz to… nie wybory. 
Wiadomo, przed wojną wszystko 
było lepsze.

Ktoś wymyślił, że radnym do-
wolnego szczebla można zostać 

bez wychodzenia z domu. Wystar-
czy posiadać telefon komórkowy, 
konto na jakimś fejsie i wiedzieć, 
gdzie się przyciska, żeby nakręcić 
filmik. W zasadzie nic innego nam 
nie jest potrzebne, a najmniej coś na 
kształt pomysłu, nazywanego gór-
nolotnie programem. Gdyby ktoś 
miał głowę na karku, mógłby na 
tym nawet zarobić, przygotowując 
specjalny odcinek legendarnej au-
dycji Adama Słodowego „Zrób to 
sam”. Dzisiaj domowym sposobem 
zrób sobie radnego. Taki radny za-
wsze może ci się przydać, nawet je-
śli nie masz pojęcia czym się radny 
zajmuje. Większość kandydatów na 
radnych też zresztą nie wie, co rad-
ny robi w radzie.

A wracając do tzw. kampanii. 
Kilka tysięcy kandydatów 

w naszym regionie w ciągu kil-
ku tygodni nakręciło niezliczo-
ną ilość filmików o kandydacie. 
Tym sposobem media społeczno-
ściowe zalała ilość postów kan-
dydatów trudna do oszacowania 
przez matematyków i programi-
stów. Normalnego wyborcę od tego 

jazgotu nie tylko rozbolała głowa, 
ale prawdopodobnie naszedł rów-
nież odruch wymiotny. Fachowo 
nazywa się pożar burdelu w cza-
sie powodzi. Ludzie na długo przed 
wyborami mieli dość takiej demo-
kracji, ale kandydatów nie znie-
chęcała do produkcji kolejnych po-
stów oglądalność poprzednich na 
poziomie pięciu lajków. A lajkowa-
li wyłącznie nałogowi lajkowicze, 
którzy odcięci od lajkowania cze-
gokolwiek musieliby trafić na SOR, 
a potem przejść detoks kciuka.

Tym sposobem mimo wyprodu-
kowania największej w dzie-

jach ludzkości ilości okołowybor-
czych materiałów, wiedzieliśmy 
o kandydatach najmniej w historii. 
Moglibyśmy nawet podejrzewać, 
że za częścią z nich stała sztuczna 
inteligencja, gdyby nie ten drob-
ny szczegół, że u niektórych na-
wet śladów sztucznej nie stwier-
dzono. Ale co tam. Jeśli tegoroczny 
trend prowadzenia kampanii bę-
dzie się rozwijał w tym tempie, to 
jest szansa, że za 5-10 lat nawet 
sam kandydat nie zagłosuje na sie-
bie, tak będzie znudzony własną 
twórczością.
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Sądecczyzna bastionem PiS, ale Nowy Sącz liberalno-lewicujący
→  Kinga Nikiel-Bielak 

Powyborcze remanenty

D
ruga tura 21 kwietnia 
zakończyła wybory sa-
morządowe 2024. Nie 
obyło się bez niespo-
dzianek, choć może 

spektakularnych sensacji tym razem 
nie odnotowano. Jedni kandydaci za-
skoczyli dobrym wynikiem, inni roz-
czarowali, bowiem spodziewano się 
po nich więcej.

Tradycyjne największa uwaga 
skupiona była na Nowym Sączu oraz 
wyborach prezydenckich i do Rady 
Miasta. Komentatorzy w zasadzie byli 
zgodni, że największym rozczarowa-
niem wyborczym okazał się projekt 
byłego prezydenta Ryszarda Nowa-
ka Wiosna 2024. Nowak jako kandy-
dat na prezydenta przegrał z Ludo-
mirem Handzlem, jednocześnie nie 
wprowadzając do Rady nikogo ze 
swojej drużyny. Wśród kandydatów 
Wiosny 2024 najgłośniejszym echem 
odbiła się wyborcza porażka Józe-
fa Hojnora, w przeszłości działacza 
Platformy Obywatelskiej i zaciekłego 
krytyka Nowaka. Hojnor nie znalazł 
się w nowej radzie pierwszy raz od 
30 lat. Dla wielu zaskoczeniem było 
wygranie wyborów prezydenckich 
przez urzędującego włodarza mia-
sta już w pierwszej turze. Z kręgów 

Koalicji Nowosądeckiej dochodzi-
ły co prawda głosy, że ugrupowanie 
dysponuje wynikami sondażu mó-
wiącymi, że wyścig o fotel prezyden-
ta rozstrzygnie się w pierwszej turze, 
ale wtajemniczeni przekonywali, że 
sondaż robiono przy okazji wyborów 
parlamentarnych w październiku ub. 
roku, więc tamte wyniki mogą oka-
zać się nieaktualne.

Na Sądecczyźnie, zgodnie z ana-
lizą prof. Rafała Matyi zamieszczonej 
w marcowym wydaniu DTS wygra-
ło Prawo i Sprawiedliwość, zdoby-
wając 18 – czyli większość - man-
datów w Radzie Powiatu. I to druga 
niespodzianka, bowiem dotychcza-
sowy starosta Marek Kwiatkowski 
i jego drużyna startująca pod szyl-
dem „Silna Sądecczyzna” byli uwa-
żani za czarnego konia tych wybo-
rów. Tym bardziej, że ekipa ta, która 
gremialnie opuściła szeregi PiS prze-
prowadziła długą i kosztowną kam-
panię, o ponad miesiąc wyprzedzając 
w swoich działaniach PiS dowodzony 
przez Marka Pławiaka. Były starosta, 
który osobiście uzyskał jeden z naj-
lepszych wyników, nie krył satys-
fakcji, szczególnie, że w poprzedniej 
Radzie Powiatu jego przywództwo 
w strukturach powiatowych par-
tii było sabotowane przez radnych 

z tego samego ugrupowania. Tym 
sposobem w mieście i powiecie po-
twierdziła się prognoza prof. Matyi, 
który przekonywał, że Nowy Sącz 
jest raczej liberalno-lewicujący, za to 
bastionem PiS niezmiennie pozosta-
je szeroko pojęta Sądecczyzna. Wni-
ki w pełni to potwierdziły.

W najbliższej kadencji wśród 
władz miast i gmin na 

Sądecczyźnie zobaczymy sporo 
znajomych twarzy, ale nie 

zabraknie też zmian. 

Nowy Sącz
Na fotelu prezydenta Nowego 

Sącza nadal zasiadać będzie Ludo-
mir Handzel. 50-letek pokonał już 
w pierwszej turze wyborów (7 kwiet-
nia) czworo kontrkandydatów, zdo-
bywając 17 945 głosów, a więc 52,34 
proc. Będzie to jego druga kadencja. 
Za nim znalazł się były prezydent – 
Ryszard Nowak, który uzyskał 18,36 
proc. Iwona Mularczyk (PiS) zdoby-
ła 15,94 proc. głosów, Ryszard Wilk 
(Konfederacja) 9,01 proc., a Małgo-
rzata Belska (Błękitna Polska) 4,35 
proc.

Zmiany nastąpią natomiast 
w Radzie Miasta Nowego Sącza. Swo-
ich przedstawicieli będą mieć tam 

trzy kluby: Prawo i Sprawiedliwość, 
Koalicja Nowosądecka oraz Koali-
cja Obywatelska. Przedstawiciele in-
nych komitetów nie zdobyli żadne-
go mandatu.

PiS reprezentować będą: Iwo-
na Mularczyk, Wojciech Piech, Ilo-
na Orzeł, Antoni Rączkowski, Kamil 
Olesiak, Miłosz Drożdż, Ewa Stasiak-
-Kubacka, Michał Kądziołka, Błażej 
Targosz i Krzysztof Dyrek. Przedsta-
wiciele Koalicji Obywatelskiej, któ-
rzy wejdą do Rady, to: Grzegorz Fec-
ko, Krzysztof Głuc, Tadeusz Gajdosz 
i Mieczysław Kaczwiński. Natomiast 
spośród kandydatów Koalicji No-
wosądeckiej mandaty uzyskali: Ar-
tur Bochenek (jeśli zostanie wicepre-
zydentem za niego do Rady wejdzie 
Aleksander Rybski), Krzysztof Ziaja, 
Grzegorz Ledziński, Artur Czernec-
ki, Dawid Dumana, Leszek Gieniec, 
Jakub Prokopowicz, Maciej Rogóż, 
a także Ludomir Handzel, który 
z racji stanowiska prezydenta będzie 
musiał zrezygnować z miejsca w Ra-
dzie, za niego Tomasz Dyda

Znane twarze w gminach
W gminie Grybów na drugą ka-

dencję w roli wójta wybrany został 
Jacek Migacz (52,43 proc.). 41-letni 
mieszkaniec Gródka pokonał Wiktora 

Obrzuta i Jan Radzika. Drugą kaden-
cję sprawował będzie także Andrzej 
Stanek, który zdobył 70,96 proc. po-
parcia w gminie Kamionka Wielka. 
Ma 57 lat i mieszka w Królowej Gór-
nej. Jego przeciwnikami byli Grze-
gorz Górka i Tadeusz Krawczyk. 
Po raz drugi zwyciężyła również Marta 
Słaby (68,86 proc.). 45-latka z Macie-
jowej miała jednego kontrkandydata 
w gminie Łabowa – Marka Janczaka.

Prawdziwym weteranem wójto-
wania jest natomiast Stanisław Kieł-
basa, który będzie włodarzem Nawo-
jowej już po raz siódmy. Na 66-latka 
z Nawojowej swoje głosy oddało tym 
razem 58,11 proc. wyborców. Jego 
kontrkandydatami byli Adam Herbut 
i Tadeusz Lelito. W Korzennej na pią-
tą kadencję na fotelu wójta zasiądzie 
Leszek Skowron. 57-latek z Korzen-
nej zdobył 51,78 proc. głosów, poko-
nując Rafała Gajewskiego. W Starym 
Sączu Tomasz Koszkul i Paweł Nale-
pa przegrali z dotychczasowym bur-
mistrzem. Jacek Lelek uzyskał 52,85 
proc. poparcia. Będzie to czwarta ka-
dencja 54-latka ze Starego Sącza.

W czterech przypadkach 
w naszym regionie dotychczaso-
wi włodarze nie mieli z kim wal-
czyć w wyborach. Jednak, aby mo-
gli ponownie pełnić swoje funkcje, 
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mieszkańcy musieli zaznaczyć 
„tak” przy ich nazwiskach. Tak było 
w przypadku wójta gminy Łącko 
Jana Dziedziny. 53-latek z miejsco-
wości Wola Kosnowa zdobył 80,80 
proc. poparcia i będzie kierował 
gminą trzecią kadencję. Burmistrz 
Muszyny Jan Golba rozpocznie swo-
ją piątą kadencję na tym stanowi-
sku. 69-letni mieszkaniec uzdro-
wiska zdobył zaufanie 82,16 proc. 
wyborców. Ponadto drugą kadencję 
sprawować będzie wójt Ryta Jan Ko-
tarba. 54-latek z miejscowości Ob-
łazy Ryterskie uzyskał 90,35 proc. 
poparcia. Natomiast przy nazwisku 
dotychczasowego burmistrza mia-
sta Grybów „tak” zaznaczyło 88,78 
proc. głosujących. Paweł Fyda ma 
49 lat, mieszka w Grybowie i będzie 
to jego trzecia kadencja.

Zmiana w gminach
W gminie Chełmiec dotychcza-

sowego wójta Bernarda Stawiarskie-
go pokonał Stanisław Kuzak. 56-latek 
z Chomranic zdobył 60,35 proc. 

głosów. W Łososinie Dolnej wójtem 
zostanie Adam Wolak. 50-letni miesz-
kaniec Znamirowic uzyskał 56,38 
proc. poparcia, pokonując dotych-
czasowego wójta Andrzeja Romanka 
oraz Jacka Turka i Romana Załubskie-
go. W gminie Gródek nad Dunajcem 
o stanowisko wójta walczyło aż sześć 
osób. Zwyciężył najmłodszy kandy-
dat – 26-letni Jarosław Baziak z Sien-
nej. Zdobył 57,37 proc. głosów. Jego 
kontrkandydatami byli: Renata Gą-
dek-Turek, Michał Hajduga, Waw-
rzyniec Kalisz, Sebastian Krupczyń-
ski i Wiesław Mrzygłód.

Z kolei w gminie Podegrodzie do-
tychczasowego wójta pokonała jego 
poprzedniczka - Małgorzata Groma-
la, zdobywając 58,41 proc. głosów. 
Ma 59 lat i mieszka w miejscowo-
ści Jadamwola. Jej kontrkandydatem 
oprócz Stanisława Banacha był Stani-
sław Łatka.

Druga tura
Nie w każdej gminie Sądec-

czyzny sytuacja rozstrzygnęła 

się w pierwszej turze wyborów. 
W Krynicy-Zdroju 21 kwietnia 
o fotel burmistrza walczyli do-
tychczasowy włodarz Piotr Ryba 
(46 lat) i Iwona Grzebyk-Dulak (47 
lat). Oboje mieszkają w uzdrowi-
sku, podobnie jak ich dwaj kontr-
kandydaci z pierwszej tury – były 
burmistrz Dariusz Reśko i Sławo-
mir Czarnecki. Ostatecznie  mia-
stem nadal kierować będzie Piotr 
Ryba, który uzyskał w drugiej tu-
rze 52,90 proc. głosów.

W Piwnicznej-Zdroju było aż 
sześciu kandydatów na stanowi-
sko burmistrza. Po pierwszej tu-
rze z rywalizacji odpadli: Piotr 
Baran, Mariusz Lis, Piotr Ście-
gienny oraz Sławomir Wójtowicz. 
W drugiej dotychczasowy wło-
darz Dariusz Chorużyk (Cheł-
miec, 54 lata) zmierzył się z To-
maszem Michałowskim (Nowy 
Sącz, 43 lata). W tym przypad-
ku nastąpiła zmiana władzy – 
Michałowski zdobył 50,33 proc. 
głosów.

Sejmik Województwa 
Małopolskiego

W Sejmiku Województwa nasz 
okręg wyborczy nr 6, obejmujący 
Nowy Sącz oraz powiaty limanow-
ski, gorlicki i nowosądecki, repre-
zentować będzie sześć osób. Manda-
ty otrzymali kandydujący z ramienia 
Prawa i Sprawiedliwości: Grzegorz 
Biedroń z Limanowej, Jadwiga Wójto-
wicz z Gorlic, Jan Duda z Rdziostowa 
i Tomasz Płatek z Gorlic, a także Sta-
nisław Pasoń (Trzecia Droga – Polskie 
Stronnictwo Ludowe) z Moszczenicy 
Niżnej i Michał Słowik (Koalicja Oby-
watelska) z Nowego Sącza.

Rada Powiatu Nowosądeckiego
W głosowaniu do Rady Powiatu 

Nowosądeckiego Prawo i Sprawie-
dliwość uzyskało 18 mandatów. Zdo-
byli je: Tadeusz Zaremba (Kadcza), 
Tomasz Skut (Podegrodzie), Maria 
Szarota (Wielogłowy), Paweł Łabu-
da (Chełmiec), Marek Pławiak (Wi-
towice Górne), Franciszek Kantor 
(Wojnarowa), Zygmunt Opiło (Lipie), 

Aneta Kościelniak (Łyczanka), Anto-
ni Koszyk (Grybów), Jan Gruca (Bia-
ła Niżna), Anna Radzik (Ptaszkowa), 
Michał Nowak (Kamionka Wielka), 
Janusz Cabak (Nawojowa), Przemy-
sław Gajowski (Krynica-Zdrój), Sta-
nisław Sułkowski (Muszyna), Piotr 
Kotarba (Obłazy Ryterskie), Zdzi-
sław Kożuch (Stary Sącz) oraz Piotr 
Dyrek (Mostki).

Kandydatom KWW „Silna Są-
decczyzna” starosty Marka Kwiat-
kowskiego przypadło 8 mandatów, 
a wywalczyli je: Roman Potoniec 
(Maszkowice), Marek Kwiatkowski 
(Marcinkowice), Wanda Stawiarska 
(Biczyce Dolne), Zofia Nika (Łycza-
na), Wojciech Ślusarczyk (Grybów), 
Józef Świgut (Mszalnica), Marian 
Dobosz (Rytro) i Andrzej Lis (Sta-
ry Sącz).

W radzie znajdą się także Jacek 
Kwit (Wola Kosnowa) i Emil Bo-
dziony (Polany) z Sądeckiej Wspól-
noty Samorządowej oraz Bog-
dan Kałucki (Szczawnik) z Koalicji 
Obywatelskiej.



6  | dts24 | 25 kwietnia 2024 

Partnerzy wydania:

Detal jest wisienką na torcie 
→  Rozmawia Agnieszka Małecka 

Aranżacja wnętrz

Rozmowa z właścicielkami biu-
ra projektowego B2Bwnętrza 

z Nowego Sącza - AGNIESZKĄ BARAN
i SYLWIĄ BOGUSŁAWSKĄ

- Jakie obecnie panują trendy w aran-
żacji wnętrz?

Agnieszka Baran:  - Tren-
dy kolorystyczne we wnętrzach 
w obecnym roku to spokojne, 
stonowane, dające poczucie cie-
pła i bezpieczeństwa kolory zie-
mi, które odzwierciedlają na-
sze pragnienie spokoju i powrotu 
do natury w dzisiejszym zabie-
ganym świecie. Królują ziemiste 
odcienie beżu i brązu oraz oliwka. 
Wracają również nieco odważ-
niejsze kolory stanowiące dodat-
ki, takie jak kobalt, musztardowy, 
indygo a także całkiem zapomnia-
ny bordowy. Jeśli chodzi o style 
to przede wszystkim minimalizm 
określający nowy luksus, wypeł-
niony obłymi kształtami. Piękne 
materiały tapicerskie jak i ścien-
ne (tapety, fototapety), dla bar-
dziej wymagających - złote sub-
telne dodatki. 

Sylwia Bogusławska: - War-
te uwagi są także wszechobecne 
zielenie, które z roślin donicz-
kowych przenosimy na ściany 
i meble, nadając wnętrzu na-
turalności. Pozostaje również 
z nami pastelowa żółć i przybru-
dzony róż. Kierujemy się zasadą, 
że moda przemija a klient ma się 
dobrze czuć w swoim wnętrzu 
przez cały czas. Uważnie słucha-
my jego potrzeb, tworząc wnętrza 
ponadczasowe.

- W zeszłym roku modne były surow-
ce takie jak wiklina, bambus. Co Panie 
o nich sądzą?

AB: - Wiklina i bambus to znane 
od lat, wpisujące się w wiele stylów 
materiały. Za ich pomocą możemy 
stworzyć przytulne, minimalistycz-
ne wnętrze. Uważamy, że każdy na-
turalny materiał jest mile widziany 
w naszych wnętrzach, podkreśla-
jąc cały czas dążenie do powrotu 
do natury. 

- Czym inspirujecie się w swoich 
realizacjach?

SB: - Główną naszą inspiracją jest 
otoczenie, ponieważ oprócz pra-
cy mamy wiele pasji, między inny-
mi wyprawy górskie, gdzie w ciszy 
i spokoju możemy czerpać z tego, 
co projektuje natura. 

AB: - Połączenie kamienia 
z drewnem oraz ogrom barw, 
które nas dookoła otaczają - to 
wszystko jest niesamowite. Głę-
bie kolorów wody i roślinności. 
To wszystko modyfikujemy po swo-
jemu i przenosimy do wnętrz. Jeste-
śmy również na bieżąco z trenda-
mi panującymi na świecie, czasem 
podpatrujemy mniej lub bardziej 
znanych projektantów i czerpiemy 
od nich wzorce.  

- Czy polecają Panie dodatki drewniane? 
Ekologia ciągle jest w modzie?

AB: - Dla nas ekologia powinna 
być zawsze w modzie, jeśli spojrzy-
my, jak „rujnujemy” świat przeróż-
nymi wynalazkami, które zamiast 
ratować Ziemię, coraz bardziej jej 
szkodzą. 

SB: - Uważamy, że najlepsze roz-
wiązania to te najprostsze, a przy 
tym piękne.  Jest też oczywiście 
i druga strona medalu związana 
z drewnianymi dodatkami - to 
kwestia choćby wycinania drzew. 
Jeśli drewno jest pozyskiwane wła-
ściwie to nie ma problemu. Chodzi 
o to, by wszystko zrównoważyć.

- Z jakimi podmiotami najczęściej Panie 
współpracują? 

AB: - Realizujemy projekty 
wnętrz dla wszystkich, jednak naj-
częściej współpracujemy z osobami 
prywatnymi, ale także z firmami 
i podmiotami publicznymi. Mamy 

za sobą wiele realizacji restaura-
cji, sklepów, pensjonatów, gabi-
netów lekarskich, kosmetycznych 
i fryzjerskich.

- Minimaluxe to nowa definicja luk-
susu w 2024 roku? Czym się ona 
przejawia?

AB: - Jest to styl, który mówi, 
że kwintesencją elegancji jest pro-
stota i skupienie się na detalu. 
To nam pokazuje, że prawdziwe 
piękno i luksus to nie to, co mamy, 
ale to, jak to zostanie zaprezento-
wane. W tym przypadku detal jest 
wisienką na torcie. 

- Co lubicie Panie w swojej pracy, co 
Was zaskakuje, co cieszy, co zachęca 
do rozwoju?

SB: - Lubimy puszczać wodze 
fantazji. W tej pracy piękne jest 
to, że same możemy wykreować 
całkiem inny świat i dać przez to 
poczucie zadowolenia klientowi 
i sobie. Lubimy pracę z klientem. 
Oczywiście, że nie zawsze jest ona 
usłana różami, ale najważniej-
sza jest komunikacja. Są cudow-
ni klienci, którzy pozwalają nam 
się rozwinąć, nie blokując naszych 
wizji. To właśnie oni zachęcają 
nas do rozwoju, nie zamykają się 

na nasze pomysły, wręcz przeciw-
nie - biorą czynny udział w pro-
jektowaniu przestrzeni dla siebie.  

AB: - Mamy też chwile załama-
nia, kiedy klient finalnie zmienia 
projekt podczas prac końcowych, 
bo pan Józek stolarz np. powie mu, 
że zrobi ładniejsze i tańsze me-
ble. Ale cóż, poprawiamy koronę 
i idziemy dalej.

- Jaka realizacja zapadła Paniom naj-
bardziej w pamięć?

AB: - Doceniamy pracę zarów-
no z klientem indywidualnym, jak 
też komercyjnym. Wszystkie pro-
jekty pochłaniają wiele naszych 
emocji, więc każdy jest dla nas 
wyjątkowy i zostaje w naszej pa-
mięci na zawsze. 

SB: - Długo mogłybyśmy wy-
mieniać listę naszych realizacji, 
to między innymi fantastyczna 
współpraca z właścicielami re-
stauracji „Rzym” w Muszynie, 
po sąsiedzku BARSKA Clinic Spe-
cjalistyczne Centrum Medyczne, 
osiedle domków w Dzianiszu (Sza-
flary) i wiele, wiele innych, które 
tworzymy z pasją i zaangażowa-
niem, co daje nam przyjemność 
i satysfakcję, zwłaszcza, kiedy sa-
tysfakcję finalnie czuje klient.

Agnieszka Baran Sylwia Bogusławska 
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Kwintesencją elegancji jest prostota i skupienie się 
na detalu. To nam pokazuje, że prawdziwe piękno i luksus 
to nie to, co mamy, ale to, jak to zostanie zaprezentowane

REKLAMA
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Architektoniczny klan Trzupków
→  Jerzy Wideł 

Ludzie

Z
bliżając się do Nowe-
go Sącza od zachodu, 
od Limanowej, już z Wy-
sokiego widać w kotli-
nie, gdzie rozłożyło się 

miasto, strzelistą wieżę kościoła 
pod wezwaniem św. Heleny. Po dru-
giej stronie miasta od wschodu nad 
rondem im. „Solidarności” góru-
je nieczynny od dwóch lat „Zajazd 
Sądecki” - góralski szałas, bardzo 
kiedyś popularna restauracja i hotel. 
Co łączy te dwie budowle – sakral-
ną i jak najbardziej świecką? Osoba 
uznanego architekta Zenona Trzup-
ka (1925-1985). W jego ślady poszli 
syn Mirosław i wnuk Tomasz, two-
rząc swoisty klan architektów i od-
ciskając w Sączu i okolicy ślady swo-
jej twórczej działalności budowlanej.

Zenon Trzupek poszedł drogą 
wielu innych sądeckich archi-

tektów. Absolwent I Liceum im. 
Jana Długosza podjął studia archi-
tektoniczne na Politechnice Kra-
kowskiej. Po ich ukończeniu wró-
cił do rodzinnego miasta, realizując 
z pasją swoje projekty. W latach 
1965-1975 był architektem powia-
towym. Kiedy nastało w 1975 r. wo-
jewództwo nowosądeckie, został 

architektem wojewódzkim. To wła-
śnie z tego okresu pochodzą najbar-
dziej znane jego projekty świeckie 
i sakralne, jak choćby wspomniany 
„Zajazd Sądecki”, „Smrek” w Ko-
sarzyskach, liczne przystanki au-
tobusowe, Dom Pszczelarza i Dom 
im. św. Filipa Neri w Kamiannej. 

Najbardziej zaznaczył się swoim sty-
lem modernistyczno-regionalnym 
w projektach kościołów. Mimo że 
były to czasy PRL-u, kwitło budow-
nictwo sakralne. „Swoje” kościoły 
ma Zenon Trzupek w Nowym Sączu 
(św. Helena), w Rytrze, Siedliskach, 
Sromowcach Niżnych, Ochotnicy 

Górnej i innych. Pewnie byłoby 
tych obiektów znacznie więcej, ale 
Zenon Trzupek zmarł w 1985 r., 
mając zaledwie 50 lat.

***

Jego pracownia mieściła się 
w Nowym Sączu przy ul. 

Fredry 3. Przy tej samej ulicy 
swoją pracownię ma od 1988 r. 
jego syn Mirosław, rocznik 1962. 
Poszedł śladami swojego ojca. 
Po ukończeniu tego samego li-
ceum skierował swoje kroki na 
Wydział Architektury Politech-
niki Krakowskiej.

Zenon Trzupek Mirosław Trzupek I najmłodszy w klanie – Tomasz Trzupek.
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- Ojciec kazali – mówi żar-
tobliwie. – Ale mnie też cią-
gnęło w młodym wieku do pro-
jektowania budynków, bardziej 
użyteczności publicznej. Nowy 
Sącz nie ma opery, filharmo-
nii, wielkiego teatru, więc po-
zostało mi projektowanie osie-
dli mieszkaniowych.

Po ukończeniu studiów Mi-
rosław Trzupek podjął pracę ar-
chitekta w nieistniejącym od lat 
„Inwestprojekcie”, gdzie praco-
wał w latach 1988-1990. Po czym 
założył prywatne biuro projekto-
we pod nazwą „TRZ” od pierw-
szych liter nazwiska. W tych cza-
sach brał udział w projektowaniu 
osiedli: 700-lecia (nigdy niezre-
alizowany projekt drugiej dziel-
nicy w Porębie Małej), Barskie 
II, Wólki, Gorzków. Charaktery-
styczną rękę architekta Mirosława 
Trzupka można łatwo rozpoznać 
po okrągłych oknach budynku 
i niebieskich parapetach i oka-
pach, szczególnie można to wy-
śledzić na budynku byłego Banku 
Pekao S.A. przy ul. Żeromskie-
go i galerii Arkadia koło dworca 
autobusowego. Od kiedy jednak 
para się prywatnymi projektami, 

jego dziełami są liczne, ciekawe 
architektonicznie budowle: Ho-
tel Victoria w Krynicy-Zdroju, 
pensjonat weselny „Noce i Dnie” 
w Świniarsku, hotele w Żegiesto-
wie, kościoły w Młodowie i Goł-
kowicach Górnych. Ten ostatni 
darzy szczególnym sentymen-
tem. Jest on pod wezwaniem św. 
Antoniego Padewskiego, dlate-
go architekt specjalnie odwie-
dził katedrę w Padwie, by ele-
menty tamtejszej rozety przenieść 
do Gołkowic Górnych. Zresztą 
każdy wyjazd zagraniczny z uro-
czą małżonką Renatą wykorzy-
stują do zwiedzania zabytków 
architektonicznych.

***

W latach 2011-2018 był dy-
r e k t o r e m  Wy d z i a -

łu Architektury i Budownictwa 
w Urzędzie Miasta Nowego Sącza, 
po czym powrócił do swojej pra-
cowni. Na brak zamówień nie 
narzeka. Jego projekty zrealizo-
wano w wielu miastach, w tym 
w: Nowym Targu, Gorlicach, Kra-
kowie, Warszawie. Od lat jednak 
szczególnie skupił się na Kryni-
cy-Zdroju i jej okolicach, gdzie 

projektuje hotele, pensjonaty, 
apartamentowce, rekonstrukcje 
starych willi.

I w tym miejscu dochodzimy 
do kolejnego członka klanu archi-
tektów. Tomasza Trzupka. Wnu-
ka Zenona, syna Mirosława. Rów-
nież on poszedł identyczną drogą 
wykształcenia z tą różnicą, że nie 
powrócił po studiach do Nowe-
go Sącza. 30-letniego Tomasza 
„wchłonęła” Warszawa i tamtej-
sze duże biura projektowe, pro-
jektujące duże osiedla mieszka-
niowe. Ale na co dzień od lat syn 
Tomasz jest współpracownikiem 
ojca w biurze „TRZ”.

- W Warszawie jest duża kon-
kurencja architektów – wyjaśnia 
Tomasz Trzupek. - Z kolei w No-
wym Sączu architektów jest zbyt 
mało na istniejące potrzeby, bra-
kuje też sądeckim architektom 
asystentów, współpracowników. 
Po prostu zdolna młodzież sądec-
ka po studiach wybiera duże mia-
sta z większymi możliwościami, 
czego ja jestem najlepszym przy-
kładem, chociaż z ojcem od lat 
współpracuję.

Mirosław Trzupek, jak-
by na podkreślenie słów syna, 

dodaje, że przecież biuro projek-
tu „TRZ” to samodzielna dzia-
łalność właśnie z synem, czyli 
współwłasność.

***

Jak dzisiaj się projektuje, 
zwłaszcza w porównaniu z la-

tami, kiedy zajmował się tym Ze-
non Trzupek? - pytamy.

- W dobie komputerów sam 
projekt robi się szybko – wyja-
śnia Mirosław Trzupek. - Najwię-
cej czasu pochłania praca kon-
cepcyjna i formalności związane 
z pozwoleniami na budowę. Niby 
termin ustawowy wynosi 65 dni, 
ale praktycznie sprawy się w róż-
nych względów przedłużają na-
wet ponad 100 dni. Teraz też jest 
inna filozofia budowania. W cza-
sach PRL-u były ograniczenia 
wynikające z przepisów budow-
lanych, np. dom jednorodzinny 
mógł mieć powierzchnię mak-
symalną do 200 metrów kwa-
dratowych. Łatwiej było o kre-
dyt, gdyż nie było ograniczeń 
ekonomicznych. Teraz ekono-
mia jest nad wszystkim. Dewe-
loperzy budują małe mieszkania 
z brakiem zieleni na osiedlach, 

starając się wycisnąć jak naj-
większe zyski.

***

Mirosław Trzupek ma w swo-
im dorobku twórczym, co 

skrupulatnie wylicza, 102 pro-
jekty, nie licząc domów jedno-
rodzinnych. Jak wspomnieli-
śmy, na brak pracy nie narzeka. 
Ze zleceniami nawet, przyznaje, 
nie wyrabia. Ale na koniec nie 
możemy mu nie zadać pytania, 
zwłaszcza po kilkuletnim epizo-
dzie pracy w Urzędzie Miasta No-
wego Sącza, jak uratować sądec-
ką starówkę?

- Tylko mieszkaniówka może 
uratować stare miasto – mówi. 
- By ludzie chcieli tam zamiesz-
kać, muszą mieć warunki. Jed-
nym ze sposobów jest, za zgodą 
konserwatora zabytków, dopusz-
czenie do rozbiórki budynków, by 
zbudować nowoczesne mieszka-
nia z wygodami, w tym z winda-
mi. Ale przy zachowaniu orygi-
nalnych elewacji. Jeśli tak się nie 
stanie, to centrum miasta powoli 
będzie umierać, bo tylko miesz-
kania mogą je uratować, nie re-
stauracje, kawiarnie, puby.

Od lat szczególnie skupił się na Krynicy-Zdroju i jej okolicach, gdzie projektuje hotele, pensjonaty, 
apartamentowce, rekonstrukcje starych willi. Na zdjęciu Hotel Victoria Cechini.

Kościół w Gołkowicach Górnych darzy szczególnym sentymentem, bo projektując go, specjalnie 
odwiedził katedrę w Padwie, by przenieść elementy tamtejszej rozety.

ZD
JĘ

CI
A:

 A
RC

H
. R

O
D

ZI
N

Y 
TR

ZU
PK

Ó
W

.



10  | dts24 | 25 kwietnia 2024 

Partnerzy wydania:

REKLAMA



25 kwietnia  2024 | dts24 | 11

Partnerzy wydania:

Nawet niewielka roślinka jest jak promyk słońca 
→  Rozmawia Gabriela Wolińska 

Zieleń wokół nas

Rozmowa z florystką PAULINĄ 
POCIECHĄ

- Zaledwie niedawno pożegnaliśmy z na-
szych ogrodów zimę. Przyroda jednak, jak 
wszelkie inne organizmy, potrzebuje cza-
su na regenerację. Kiedy i jakie niezbęd-
ne czynności należy wykonać po tej po-
rze roku, aby w pełni przygotować ogród 
na wiosnę?

- Wiosna to najintensywniejsza 
dla przyrody pora roku. Rośliny bu-
dząc się ze snu zimowego, niemal 
w oczach wybuchają kwiata-
mi i liśćmi o pięknej jasnozielo-
nej barwie. Jeśli odpowiednio o nie 
zadbamy, odwdzięczą się nam prze-
pięknym wyglądem, a nawet owocami 
w przypadku np. drzew owocowych 
czy choćby truskawek, które chęt-
nie uprawiamy w swoich ogrodach. 
Pierwszą i podstawową czynnością 
jest uporządkowanie ogrodu ze śmie-
ci w postaci obeschniętych liści, traw 
oraz suchych gałęzi. Następnie nale-
ży odżywić rośliny, stosując odpo-
wiednie dla nich nawozy. Jeśli chodzi 
o trawnik, powinno się go napowie-
trzyć odpowiednim narzędziem do 
wertykulacji, dosiać trawę w miej-
scach, gdzie uległa przerzedzeniu 
i jeśli nie ma odpowiedniej wilgotno-
ści gleby, podlać.

- Gdy już wykonamy te wstępne czynno-
ści przygotowawcze, od czego możemy 
zacząć sadzenie roślin w ogrodzie? Istnie-
je tutaj zalecana kolejność?

- Jeśli chodzi o sadzenie drzewek 
oraz krzewów, najlepszym okresem 
jest bardzo wczesna wiosna, jeszcze 
zanim ruszy ich wegetacja i zaczną 
się rozwijać pączki. Pierwsze kwia-
ty, jakie możemy zasadzić już w mar-
cu (o ile pogoda dopisze), to bratki 
i stokrotki, gdyż są odporne na nie-
wielkie przymrozki. W domu można 
przygotować własne rozsady kwia-
tów, wysiewając nasiona do niewiel-
kich doniczek lub choćby wykorzy-
stać w tym celu wytłoczki po jajkach. 
Pozostałe kwiaty rabatowe można 
sadzić po ustąpieniu przymrozków 
lub najbezpieczniej po tzw. „zim-
nych ogrodnikach” na początku maja. 
W ogrodzie również należy odpo-
wiednio dobierać do siebie gatunki ro-
ślin. Sadząc je od skraja działki, nale-
ży zacząć od najwyższych i stopniowo 
przechodzić do tych najniższych, aby 
nie zasłaniały sobie nawzajem słońca. 

- Jakie kwiaty najlepiej sprawdzą się te-
raz w ogrodzie?

- Jak już wspomniałam, w marcu 
i kwietniu najlepiej w ogrodzie 
sprawdzą się bratki, ale również sto-
krotki, prymulki i wrzośce. Jest to też 
ostatni moment na posadzenie drze-
wek i krzewów ozdobnych i owoco-
wych. Wiosenne kwiaty cebulkowe, 
które obecnie cieszą oko w ogrodach, 
najlepiej sadzić jesienią, kiedy tem-
peratury są niższe. Jednak jeśli nie 
zdążyliśmy tego zrobić w poprzed-
nim roku, nic straconego, można to 

zrobić w marcu, a kwiatów spodzie-
wać się w kwietniu. 

- Ostatnio w naszym regionie, ale i w całej 
Polsce, obserwujemy duże wahania po-
godowe. Jednego dnia możemy przejść 
przez wszystkie pory roku. Ludzki orga-
nizm ciężko znosi tak gwałtowne zmia-
ny, a jak wygląda to w przypadku roślin? 
Jak możemy je zabezpieczać przed ne-
gatywnymi konsekwencjami?

- Gatunki roślin, które budzą się 
jako pierwsze np. przebiśniegi, tuli-
pany, hiacynty itp., są przygotowa-
ne przez naturę do przetrwana wio-
sennych zawirowań pogodowych. 
Natomiast trzeba zwrócić uwagę 
na te, które zaczynają swoją wegeta-
cję nieco później. Niestety niewiele 
możemy dla nich zrobić, ale jeśli jest 
technicznie możliwość, można za-
kryć rośliny włókniną lub gałązka-
mi jedliny. Jeśli mamy małe drzew-
ka, które zaczęły kwitnąć, łatwo je 
owinąć. 

- Na wiosnę oprócz ogrodów przygoto-
wujemy również swoje domy. Jakie kom-
pozycje kwiatowe stanowią najlepsze 

połączenie, aby tę porę roku w naszych 
czterech ścianach obudzić?

- Już od lutego w ofercie kwia-
ciarni i sklepów ogrodniczych moż-
na znaleźć zasadzone w doniczkach 
rośliny, takie jak: krokusy, tulipany, 
żonkile, hiacynty, szafirki, prymul-
ki. Dzięki temu można wiosnę zapro-
sić do domu nieco wcześniej, jeśli nie 
zasadziło się tych roślin w ogrodzie 
bądź po prostu go nie mamy. Każda 
taka nawet niewielka roślinka to jak 
promyk słońca na stole. 

- Przewiduje Pani, bądź już dostrzega, ja-
kieś trendy w tworzeniu wiosennych kom-
pozycji zarówno w domu jak i w ogrodzie?

- Obecnie coraz większy na-
cisk kładzie się na naturalność oraz 
zgodę z naturą. W kompozycjach, 
oprócz żywych roślin i kwiatów, kró-
luje mech, kora, siano lub słoma jak 
i różny susz roślinny. Również bu-
kiety stają się coraz bardziej „dzikie” 
oraz swobodne. Już nie tworzy się 
kompozycji starannie posegregowa-
nych o równomiernie rozmieszczo-
nych elementach. W ogrody wkra-
da się podobny styl. Coraz większą 

popularnością cieszą się łąki kwia-
towe. Można nabyć mieszanki na-
sion roślin, które niegdyś były bar-
dzo popularne w ogrodach naszych 
prababć, później nieco zapomnia-
ne, dzisiaj znów zaczynają królować 
w ogrodach. 

- Dużą wagę przykładamy właśnie 
do kwiatów, dlaczego tak jest? W jaki spo-
sób kwiaty na nas oddziałują?

- Myślę, że otaczająca nas ze-
wsząd tzw. betonoza zaczęła nam 
mocno dawać się we znaki. Czło-
wiek jest częścią natury i zawsze 
będzie dążył to kontaktu z nią, 
a kwiaty dodatkowo zaspokajają 
nasza potrzebę piękna. Są również 
badania potwierdzające pozytyw-
ny wpływ roślin na nasze zdrowie 
i samopoczucie. Rośliny popra-
wiają jakość powietrza, a pra-
ca przy nich (zwłaszcza w ogro-
dzie) pozytywnie wpływa choćby 
na kondycję fizyczną. Jakiekol-
wiek czynności wykonywane 
przy pielęgnacji kwiatów dzia-
łają odprężająco na układ ner-
wowy i ciało. 

W kompozycjach, oprócz żywych roślin i kwiatów, króluje mech, kora, siano 
lub słoma jak i różny susz roślinny.

- Człowiek jest częścią natury i zawsze będzie dążył to kontaktu z nią, a kwiaty dodatkowo zaspokajają nasza 
potrzebę piękna – mówi Paulina Pociecha.

ZD
JĘ

CI
A:

 A
RC

H
. P

. P
O

CI
EC

H
Y



12  | dts24 | 25 kwietnia 2024 

Partnerzy wydania:

REKLAMA



25 kwietnia  2024 | dts24 | 13

Partnerzy wydania:

REKLAMA

MATERIAŁ PARTNERA

Rolety zewnętrzne – maksymalny komfort dla domu
Powoli kończy się zima, pierwsze pro-

mienie wiosennego słońca przenikają 

do pomieszczeń. Właśnie teraz warto 

zastanowić się nad montażem rolet ze-

wnętrznych. To maksymalny komfort dla 

każdego domu. Okna z roletami elek-

trycznymi zawsze dają tyle światła, ile 

akurat potrzeba. 

Wielokierunkowa ochrona
Upalne lato, zawieje śnieżne, uciąż-

liwy deszcz uderzający w okna jesienią 

- to wszystko sprawia, że coraz wię-

cej osób decyduje się na wyposażenie 

okien w rolety zewnętrzne, by chronić 

dom przed warunkami atmosferyczny-

mi i zapewnić domownikom więcej spo-

koju i wytchnienia. Rolety chronią przed 

nadmiernym nagrzewaniem latem i wy-

chłodzeniem zimą. Posiadają też inne 

funkcje, m.in. stanowiąc dodatkową 

ochronę przed włamaniem, zabezpie-

czają przed aktami wandalizmu, chronią 

prywatność i zapewniają ciszę.

Rolety elektryczne - czy warto 
zainwestować

Nie ma wątpliwości, że rolety elek-

tryczne są bardziej komfortowe w użyt-

kowaniu niż rolety ręczne. Są obsługi-

wane za pomocą pilota, który steruje 

mechanizmem siłowników i silnika. Sil-

niki używane w roletach PROTECTA 

mogą pracować w zakresie temperatur 

od -10 do aż 40 stopni Celsjusza. Napęd 

wytrzymuje tysiące cykli podnoszenia 

i opuszczania rolet. To rozwiązanie na 

lata. Wybór napędu zasilanego energią 

słoneczną gwarantuje minimalny czas 

pracy akumulatora przez 45 dni. Taki 

napęd nie wymaga podłączenia do sie-

ci elektrycznej w domu.

Nie ma powodu, by martwić się 

o bezpieczeństwo. Dzięki detekcji prze-

szkód napęd zatrzyma się, jeśli tylko 

napotka przeszkodę. Pomaga w tym 

szybki system dwutarczowego hamul-

ca elektromagnetycznego.

Montaż rolet zewnętrznych jest na-

prawdę bardzo prosty. W roletach PRO-

TECTA marki WIŚNIOWSKI napęd mon-

towany w systemie Plug & Play pozwala 

na łatwą, szybką i tanią instalację. Dzięki 

niemu można sterować roletami prze-

wodowo albo wybrać protokół io ho-

mecontrol – wtedy rolety PROTECTA 

można opuszczać i podnosić z pozio-

mu aplikacji na smartfonie z każdego 

miejsca na świecie!

Wybierając rolety elektryczne warto 

zwrócić uwagę na to, by pracowały ci-

cho. Rolety PROTECTA wyposażone w 

napędy Somfy gwarantują bezawaryj-

ne działanie i ochronę przed hałasem. 

Dopasowane do potrzeb
Trzy systemy rolet zewnętrznych WI-

ŚNIOWSKI pozwalają na dopasowanie 

do wymagań inwestora. Bez względu 

czy to etap budowy czy remont w sta-

rym budownictwie – rolety PROTECTA 

można zaaranżować w każdym oknie. 

Sprzyja temu również możliwość wy-

konania ich aż 18 wersjach kolorystycz-

nych. Pozwala na zachowanie spójności 

stylistycznej nie tylko z samymi okna-

mi, ale także z pozostałymi produkta-

mi WIŚNIOWSKI.
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OTWÓRZ OKNO DO KOMFORTU 
Z PRZEMIX- LIDEREM W BRANŻY 

STOLARKI OKIENNEJ!

Zmień swoje wnętrza na LEPSZE! 

Skontaktuj się z Nami i zyskaj nowe możliwości dla Twojego domu!

biuro@mr-przemix.pl • tel. 515 553 980, 531 242 447 • www.mr-przemix.pl

Salon: Łososina dolna 244, 33-314 Łososina Dolna

Co oferujemy:
OKNA, DRZWI, BRAMY, ROLETY, SYSTEMY OSŁONOWE
 
Dlaczego Przemix?
• Doskonała jakość
• Energooszczędność 
• Bogaty wybór/ zakres produktów 
• Profesjonalna obsługa



25 kwietnia  2024 | dts24 | 15

Partnerzy wydania:

REKLAMA

MATERIAŁ PARTNERA

Termomodernizację czas zacząć

Wypłaty dotacji w programie Czyste 
Powietrze wznowione

Program Czyste Powietrze to nie tylko 

dofinansowanie do wymiany źródła ciepła, 

ale również do innych prac związanych 

z termomodernizacją, takich jak wymia-

na okien, drzwi czy bramy garażowej. Je-

śli planujesz remont wieloletniego domu, 

nie przegap tej okazji. To szansa na spo-

ry zwrot z inwestycji w modernizację. Tym 

bardziej, że 31 stycznia 2024 r. Minister-

stwo Klimatu i Środowiska poinformowało 

o wznowieniu wypłat dotacji z programu. 

Jak zyskać 40 000 zł na wymianę okien, 
drzwi i bramy garażowej? 

Zapytaliśmy o to inwestora z Mało-

polski, który uzyskał dofinansowanie 

z programu Czyste Powietrze na wymia-

nę nieszczelnej stolarki w swoim 17-let-

nim domu. 

– W moim przypadku udało się sko-

rzystać z najwyższego poziomu dofinan-

sowania, gdzie na samą wymianę sto-

larki mogłem wnioskować nawet o 40 

000 zł. Rozpoczynając remont, znala-

złem dystrybutora marki WIŚNIOWSKI, 

który przygotował ofertę okien i drzwi 

z usługą tzw. ciepłego montażu. Ko-

rzystając z oferty oraz deklaracji wła-

ściwości użytkowych dla okien PRIMO 

82 i drzwi NOVA WIŚNIOWSKI, złoży-

łem wniosek przez Internet. Wybrałem 

bardziej samodzielną ścieżkę, poprzez 

generator GWD, ale Czyste Powietrze 

oferuje również w pełni bezpłatne sta-

cjonarne usługi doradcze w gminnych 

punktach konsultacyjno-informacyjnych. 

Procedura zajęła łącznie około 5 godzin, 

kwota dotacji pokryła niemal całkowi-

ty koszt inwestycji, z własnej kieszeni 

musiałem pokryć jedynie koszty podat-

ku VAT, które nie kwalifikują się do rozli-

czenia w programie – komentuje klient. 

W ramach Czystego Powietrza można 

sfinansować również montaż, demontaż 

oraz transport stolarki. Minimalna wyso-

kość wnioskowanej dotacji, jeśli prace nie 

zakładają kompleksowej termomoderni-

zacji, to 3000 zł. Trzeba o tym pamiętać, 

zamawiając w ramach jednej umowy np. 

tylko drzwi zewnętrzne. 

Podsumowując, inwestycję wymia-

ny starej stolarki na nową warto rozpo-

cząć od znalezienia firmy, która dostarczy 

okna, drzwi czy bramy garażowe spełnia-

jące warunki programu Czyste Powie-

trze oraz wesprze procedurę składania 

wniosków, jak w przypadku sieci han-

dlowej marki WIŚNIOWSKI. Punkt sprze-

daży najbliższy Twojej lokalizacji znaj-

dziesz z pomocą intuicyjnej wyszukiwarki: 

https://www.wisniowski.pl/gdzie-kupic 

O czym należy pamiętać, przystępując do 
programu Czyste Powietrze?

Program nie stanowi wsparcia dla in-

westorów budujących nowy dom. O do-

finansowanie w programie Czyste Po-

wietrze może starać się właściciel lub 

współwłaściciel budynku mieszkalne-

go z pozwoleniem na budowę lub zgło-

szeniem robót budowlanych przed 31 

grudnia 2013 roku. Istotny będzie rów-

nież roczny dochód osoby składającej 

wniosek. W podstawowym poziomie fi-

nansowania nie może on przekroczyć 

135 000 zł rocznie. Dla osób, które nie 

mogą pozwolić sobie na to, by w ocze-

kiwaniu na wypłatę dotacji pokryć kosz-

ty prac termomodernizacyjnych z wła-

snych funduszy (wypłata może zająć 

od kilku do kilkunastu miesięcy) istnieje 

opcja dotacji z prefinansowaniem oraz 

dotacji na częściową spłatę kredytu ka-

pitału bankowego, wypłacanego przez 

banki, które są partnerami programu 

„Czyste Powietrze”.

Firma WIŚNIOWSKI to lider rynku bram, okien, drzwi i ogrodzeń, 
który od niemal 35 lat wsłuchuje się w potrzeby swoich klientów. 
W 1989 roku – właściciel i założyciel firmy – Andrzej Wiśniowski 
stworzył koncepcję polskiej automatycznej bramy garażowej, urze-
czywistniając wizję o technologicznej rewolucji w branży budow-
lanej. Od tamtej pory niegasnąca tendencja dynamicznego wzro-
stu firmy sprawiła, że dzisiaj produkty marki obecne są w ponad 30 
krajach na całym świecie, a przedsiębiorstwo rozciągające się na 40 
ha powierzchni zatrudnia ponad 2200 pracowników – najlepszych 
ekspertów z branży, pionierów polskiej automatyzacji i robotyzacji 
w duchu przemysłu 4.0. Najnowocześniejsze w Europie linie tech-
nologiczne marki WIŚNIOWSKI o łącznej długości 4000 m dają gwa-
rancję 100% powtarzalności produkcji.      
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Wymieniając wysłużone okna dachowe na nowe 
zyskujesz nie tylko cieplejszy dom i niższe 

rachunki za ogrzewanie, ale także długoletnią 
trwałość i wysoką estetykę.

Przedtem

OSZCZĘDZAJ  
NA RACHUNKACH

WYMIEŃ OKNA DACHOWE 

Nowy Sącz, ul. Węgierska 153
tel. (18) 547 11 36

602 518 623

.plabcekodomwww.
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Stawiamy na innowacyjność i współpracę
Branża budowlana stereotypowo bywa koja-

rzona z pewną topornością, ale budowlanka 

nie musi być i nie jest drewniana. A już z pew-

nością nie ta, reprezentowana przez FAKRO. 

Jeden z największych i najbardziej atrakcyj-

nych pracodawców w regionie jest miejscem 

otwartym na innowacje, rozwój i współpracę. 

FAKRO łączy w sobie sprawdzone techniki 

z nowoczesnymi rozwiązaniami, ale także sta-

wia sobie za cel dynamiczny rozwój i adapta-

cję do zmieniających się potrzeb i trendów.

Jedną z podstawowych wartości FAKRO 

jest innowacyjność. To dzięki ciągłemu roz-

wojowi firma jest dziś wiceliderem w sprze-

daży okien dachowych na rynku globalnym. 

Funkcjonując w czasach, gdzie małe firmy 

budowalne, produkujące okna dachowe 

upadały, nie radząc sobie z trudnymi realia-

mi konkurowania, FAKRO wzmacniało swo-

ją pozycję na rynku, wprowadzając swoje 

produkty do kolejnych krajów. Jest obecne 

w ponad 60 krajach, kojarzy się z jakością 

oraz nieszablonowym podejściem w reago-

waniu na potrzeby klienta. 

Jedyna polska firma prywatne w rankingu 
Europejskiego Urzędu Patentowego 2023

FAKRO słynie z innowacyjnych rozwią-

zań. W swojej ponad 30 letniej historii ma 

na swoim koncie ponad 245 zgłoszeń pa-

tentowych. Posiada własny, nowoczesny 

ośrodek badawczo-rozwojowy, w którym 

na rzecz rozwoju produktów pracuje ponad 

dwustu inżynierów. Na arenie międzynaro-

dowej eksportuje nie tylko okna dachowe, 

ale także polską myśl techniczną, budując 

przy tym siłę polskiej gospodarki. 

- Jestem dumny z kreatywności nasze-

go zespołu. Dzięki niej naszym klientom żyje 

się komfortowo i bezpiecznie – komentuje 

Ryszard Florek, Prezes FAKRO oraz autor 

85 zgłoszeń patentowych. Jak podaje Eu-

ropejski Urząd Patentowy, FAKRO znalazło 

się w pierwszej dziesiątce polskich firm pod 

względem ilości złożonych zgłoszeń paten-

towych w 2023 roku. W ubiegłym roku fir-

ma była autorem 12 zgłoszeń patentowych, 

dzięki czemu plasuje się na 1. miejscu wśród 

polskich przedsiębiorstw. Prócz tego, firma 

otrzymała w 2023 roku nagrodę The Best of 

Industry 4.0., doceniającą kreatywny i chęt-

ny do podejmowania wyzwań zespół w ob-

szarze strategicznego i niestandardowego 

podejścia do integracji najnowszych tech-

nologii w produkcji.

Punktujemy za kreatywność
Do ciągłego rozwoju firma zachęca 

wszystkich swoich pracowników, m.in. 

poprzez Program Pracowniczy „Zielone 

Punkty”. Polega on na tym, że pracownik 

zgłasza pomysł, który przynosi realną ko-

rzyść, może to być optymalizacja czasu pra-

cy, zwiększenie komfortu na stanowisku, 

czy oszczędność. Pomysły są nagradzane 

w postaci punktów, które pracownicy mogą 

wymienić na realne nagrody dostępne w de-

dykowanym katalogu. Zgłaszanie pomysłów 

w ramach programu „Zielone Punkty” spa-

ja oraz integruje ze sobą zespół, motywuje 

do twórczego myślenia, a także jest źródłem 

satysfakcji oraz poczucia wpływu na rozwój 

firmy. Coroczne statystyki pokazują, że pro-

gram cieszy się ogromnym zainteresowa-

niem pracowników FAKRO. W 2023 roku 

przyjęto do wdrożenia 724 pomysły, z cze-

go 527 już zostało zrealizowanych. Każdy 

z nich przynosi firmie realną korzyść. Roz-

wiązania przyczyniają się do wzrostu inno-

wacyjności firmy oraz generują oszczęd-

ności. Dzięki Programowi Pracowniczemu 

„Zielone Punkty” każdy pracownik FAKRO 

ma realny wpływ na rozwój firmy. 

Budujemy relacje oparte na zaufaniu
FAKRO nie tylko stawia na innowacyj-

ność w swoich działaniach, ale również na 

budowanie solidnych i partnerskich rela-

cji z kontrahentami, społecznością lokalną, 

uczelniami i szkołami. Współpraca to waż-

ny element strategii firmy. W ramach Mię-

dzynawowej Konferencji Naukowej Prze-

mysł 4.0 zorganizowanej przez Wydział 

Nauk Inżynieryjnych Akademii Nauk Stoso-

wanych w Nowym Sączu w siedzibie firmy 

odbyły się prelekcje połączone ze zwiedza-

niem zakładu. Zaproszeni goście mogli na 

własne oczy zobaczyć skalę produkcji, no-

woczesne systemy zarządzania, najnowo-

cześniejsze linie produkcyjne i rozległy park 

maszynowy. Wojciech Klimek, Członek Za-

rządu ds. produkcji FAKRO wygłosił wykład 

na temat automatyzacji oraz integracji sys-

temów produkcyjnych w mieszanym środo-

wisku wytwórczym: Aby skutecznie zarzą-

dzać szeroką ofertą produktową i sprostać 

rosnącym oczekiwaniom rynku wdrażamy 

i rozwijamy elementy Przemysłu 4.0, nie tyl-

ko w zakresie automatyzacji i robotyzacji, ale 

w dużej mierze w tworzeniu unikalnych roz-

wiązań wertykalnych i horyzontalnych inte-

gracji systemów.

W ostatnim czasie FAKRO było także 

Partnerem konferencji naukowej pt. „Sztucz-

na Inteligencja czy Sztuczna Świadomość” 

zorganizowanej przez Wyższą Szkołę Bizne-

su – National Louis University, podczas któ-

rej specjaliści z różnych dziedzin rozmawiali 

na tematy związane ze sztuczną inteligencją, 

jej wpływem na społeczeństwo, rynek pra-

cy, czy gospodarkę. FAKRO reprezentował 

Krzysztof Krzysztoń, Członek Zarządu ds. IT 

oraz Logistyki, który był jednym z uczestni-

ków Debaty Ekspertów. Podczas konferen-

cji poruszono wiele kluczowych tematów 

związanych ze sztuczną inteligencją. W ob-

liczu szybkiego rozwoju technologii sztucz-

nej inteligencji, takie spotkania są kluczowe 

dla budowania lepszego zrozumienia i wyko-

rzystania jej potencjału dla dobra społeczeń-

stwa i rozwoju technologicznego. 

- Sztuczna inteligencja staje się nieod-

łącznym elementem naszej strategii lo-

gistycznej, kształtując nie tylko sposób, 

w jaki działamy, lecz także nasze podejście 

do innowacji. To narzędzie, które pozwa-

la nam optymalizować procesy, przewi-

dywać trendy rynkowe i reagować szyb-

ciej niż kiedykolwiek wcześniej – stwierdził 

Krzysztof Krzysztoń

Otwieramy się na nowości i mądrze z nich 
korzystamy 

W wydarzeniu udział wzięli także człon-

kowie Zespołu ds. Sztucznej Inteligencji 

(AI), który został powołany w FAKRO. Nale-

żą do niego przedstawiciele różnych dzia-

łów, którzy zajmują się analizowaniem oraz 

identyfikowaniem procesów, które mogą 

zostać ulepszone dzięki zastosowaniu 

rozwiązań sztucznej inteligencji. Dzięki tej 

współpracy uczestnicy mieli możliwość po-

znać zdanie ekspertów na trudne tematy 

związane z przyszłością i dalszym kierun-

kiem rozwoju rozwiązań AI.  

Innowacyjność w branży budowalnej 

to nie tylko technologia, czy robotyzacja. 

To także wykorzystanie możliwości, jakie 

niesie ze sobą sztuczna inteligencja. Od-

grywa ona kluczową rolę we wszystkich 

etapach procesu budowlanego, poczy-

nając od etapu projektowania, poprzez 

budowę, aż po utrzymanie i moderniza-

cję obiektów. Jej możliwości wykorzystuje 

także logistyka, obszar, w którym zaawan-

sowane technologie wykorzystywane są 

do optymalizacji procesów związanych 

z przepływem towarów, zarządzaniem za-

pasami oraz efektywnością łańcucha do-

staw. Wprowadzenie sztucznej inteligencji 

do branży budowlanej otwiera nowe ho-

ryzonty i stawia przed nią wiele fascynują-

cych wyzwań. To nie tylko narzędzie, które 

usprawnia obecne procesy, ale także re-

wolucjonizuje sposób myślenia o projek-

towaniu, budowie i zarządzaniu.

FAKRO odnosi sukcesy poprzez swoją 

innowacyjność, ale także poprzez budo-

wanie solidnych relacji i współpracy z part-

nerami, czy kontrahentami. Jako jeden z li-

derów w branży budowlanej, nieustannie 

dąży do doskonalenia swoich produktów 

i procesów poprzez wprowadzanie inno-

wacyjnych rozwiązań, zgłaszanie paten-

tów i wykorzystywanie nowoczesnych 

technologii, takich jak sztuczna inteligencja. 

FAKRO konsekwentnie stawia na współ-

pracę. Firma tworzy atmosferę otwarto-

ści, kreatywności i zaangażowania, która 

sprzyja wspólnemu rozwojowi i osiąganiu 

celów biznesowych.
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Szukasz niezawodnych rozwiązań dla swojego domu? Wybierz sprawdzone okna 

z aluminium i PCV od "AL-PLAST Rytro"! Nasze produkty łączą nowoczesny design 

z wyjątkową trwałością, zapewniając komfort i bezpieczeństwo na lata. Skontaktuj 

się z nami już dziś, aby dowiedzieć się więcej i rozpocząć owocną współpracę. 

"AL-PLAST Rytro" – okna, które przynoszą światło do Twojego życia!  

AL-PLAST Spółka Jawna

W.Pawlik, I.Król, M.Król

33-343  Rytro 502

tel/fax 0048 18 446 92 20, 

0048 18 446 90 66

al-plast@al-plast.pl

www.al-plast.com.pl

MATERIAŁ PARTNERA

Zalety Nowoczesnych Okien PCV: 
Inwestycja, która się opłaca

Wymiana stolarki okiennej PCV na nową, 

energooszczędną jest inwestycją, która 

przynosi liczne korzyści zarówno krótko-, 

jak i długoterminowe. Poniżej szczegółowo 

przedstawiam argumenty przemawiające 

za takim rozwiązaniem, odnoszące się do 

efektywności energetycznej, komfortu ży-

cia, wartości nieruchomości, bezpieczeń-

stwa, estetyki oraz łatwości konserwacji.

### Efektywność energetyczna

Nowoczesne okna PCV są zaprojekto-

wane z myślą o maksymalnej izolacyjno-

ści termicznej. Wykorzystanie zaawanso-

wanych technologii, takich jak podwójne 

lub potrójne szyby z gazem szlachetnym 

(np. argonem) w przestrzeni międzyszy-

bowej oraz ramy z wielokomorowymi pro-

filami znacznie ogranicza przepływ ciepła 

między wnętrzem a otoczeniem. Efekt? 

Mniejsze straty ciepła zimą i lepsze utrzy-

manie chłodu latem, co przekłada się na 

obniżenie kosztów ogrzewania i klimaty-

zacji oraz zmniejszenie śladu węglowe-

go domostwa.

### Komfort akustyczny

Mieszkanie w cichej i spokojnej prze-

strzeni jest kluczowe dla zdrowia i samo-

poczucia mieszkańców. Nowe okna PCV 

oferują znacznie lepszą izolację akustycz-

ną w porównaniu do starszych mode-

li, dzięki czemu hałasy z zewnątrz, takie 

jak ruch uliczny czy prace budowlane, są 

skutecznie tłumione. To sprawia, że dom 

staje się oazą spokoju, co jest szczegól-

nie cenne w gęsto zabudowanych, miej-

skich obszarach.

### Wzrost wartości nieruchomości

Modernizacja okien to jeden z najefektyw-

niejszych sposobów na zwiększenie war-

tości rynkowej nieruchomości. Nowe okna 

PCV nie tylko poprawiają estetykę domu, 

ale również stanowią ważny argument przy 

sprzedaży, podkreślając gotowość obiektu 

do zamieszkania bez dodatkowych nakła-

dów finansowych na remonty.

### Bezpieczeństwo

Okna PCV nowej generacji są wypo-

sażone w zaawansowane systemy blo-

kad, które znacznie utrudniają niepowo-

łane wejście do domu. Stolarka okienna 

często stanowi punkt zainteresowania dla 

włamywaczy, więc inwestycja w modele 

z atestami antywłamaniowymi jest waż-

nym elementem poprawy bezpieczeń-

stwa domowego.

### Estetyka i dopasowanie do stylu domu

Nowoczesne okna PCV dostępne są 

w różnorodnych kształtach, kolorach i wy-

kończeniach, co umożliwia ich doskonałe 

wkomponowanie w każdy styl architekto-

niczny. Możliwość dostosowania wyglądu 

okien do indywidualnych preferencji este-

tycznych jest kluczowa dla osób, które ce-

nią sobie spójność i estetykę swojego domu.

### Łatwość konserwacji

Okna PCV są niezwykle łatwe w utrzyma-

niu. Nie wymagają malowania ani impregnacji, 

a czyszczenie ogranicza się do okazjonalne-

go mycia wodą z delikatnym detergentem. 

Dodatkowo, materiał ten jest odporny na 

warunki atmosferyczne, co gwarantuje jego 

trwałość i dobre wygląd przez wiele lat.

### Zdrowie

Nowe okna PCV mogą przyczynić się 

do poprawy jakości powietrza w domu 

przez lepszą izolację oraz możliwości 

wentylacji. Stare, nieszczelne okna czę-

sto prowadzą do problemów z wilgoci.

Podsumowując, wymiana starych 

okien na nowe modele PCV niesie za 

sobą szereg korzyści. Nowoczesne okna 

PCV oferują znacznie lepszą izolację ter-

miczną i akustyczną, co przekłada się 

na komfortowe warunki życia oraz re-

dukcję kosztów ogrzewania i chłodzenia 

pomieszczeń. Bezpieczeństwo jest ko-

lejnym istotnym aspektem, gdyż nowe 

okna wyposażone są w zaawansowane 

systemy zabezpieczeń, które zwiększają 

ochronę przed włamaniami. Dodatkowo, 

nowe okna PCV są estetycznie atrakcyj-

ne i dostępne w różnych wykończeniach, 

co pozwala na ich dopasowanie do stylu 

każdego domu, a także zwiększają war-

tość nieruchomości na rynku. Łatwość 

w utrzymaniu i trwałość materiału gwaran-

tują, że okna będą służyć przez wiele lat 

bez potrzeby dodatkowych napraw czy 

konserwacji. W związku z tym, inwestycja 

w nowe okna PCV jest rozsądnym wybo-

rem dla każdego, kto myśli o modernizacji 

swojego domu i poprawie jakości życia.

MICHAŁ KRÓL
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Leszek Zegzda - działacz opozycji antykomunistycznej, 
działacz  samorządowy i społeczny. 

 
1977 - absolwent II LO
1979 -1984 - student KUL, (działacz  NZS,  wiceprze-

wodniczący Komitetu Strajkowego, kolporeter pra-
sy podziemnej)

1985  - współzałożyciel Duszpasterstwa Ludzi Pracy 
w Kościółku Kolejowym, które  gromadziło ludzi 
podziemnej Solidarności 

1984-1990 - katecheta i taksówkarz  1990-2002 
2018-2024 - radny miasta Nowego Sącza
1990-2002 - wiceprezydent i członek zarządu miasta 
2002-2018 - radny sejmiku małopolskiego 
2007 -2010 i 2014-2018 -  wicemarszałek Małopolski 

i członek Zarządu Województwa
2003-2007 - dyrektor Instytutu „Europa Karpat"
1996 -2015 - Prezes Towarzystwa Gimnastycznego 

"Sokół" 
2010 -2018 - prezes Małopolskiej Organizacji 

Turystycznej
2012 -2017 - prezes Towarzystwa Przyjaciół  Chorych 

„Sądeckiego Hospicjum".

Odznaczenia:
2010 - Srebrny Krzyż Zasługi
2016  - Krzyż Wolności i Solidarności, 2022 - Medal 

Stulecia Odzyskania Niepodległości

Współudział, wspieranie i animowanie inwestycji:
1. Infrastruktura kulturalna:
- renowacja nowosądeckiego i starosądeckiego Sokoła
-  budowa Miasteczka Galicyjskiego i Galerii na Burszty-

nowym Szlaku 
-  nowa siedziba Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu 

i Biblioteki Pedagogicznej. 

2. Rozwiązania komunikacyjne: 
- obwodnica zachodnia Nowego Sącza
- obwodnica Podegrodzia 
- starosądecki most św. Kingi. 

3. Ochrona zdrowia, szpital:
- budowa oddziału onkologicznego
- rozbudowa bloku operacyjnego
- przebudowa szpitalnego oddziału ratunkowego

4. Rekreacja:
-  szczególną moją satysfakcją jest sieć ścieżek rowero-

wych i Orlików na terenie całej Sądecczyzny.

34 lata w samorządzie Nowego Sącza i w Małopolsce to wspaniała życiowa przygoda! 
Wiele udało się zrobić!

Dziękuję wszystkim, których spotkałem na tej pięknej drodze!
Leszek Zegzda



25 kwietnia  2024 | dts24 | 21

Partnerzy wydania:

Z LESZKIEM ZEGZDĄ rozmawia 
Wojciech Molendowicz.

- O piłkarzach kończących karierę mówi 
się, że wieszają buty na kołku, a co się 
mówi o samorządowcach, którzy po-
dejmują decyzję, że już więcej nie będą 
kandydować?

- Po prostu ten rozdział w moim 
życiu już się zamknął. Ale zamknął 
się nie dlatego, że to społeczeństwo 
podziękowało mi za 34 lata aktyw-
ności na różnych szczeblach samo-
rządu i organizacji społecznych, tyl-
ko dlatego, że ja podjąłem decyzję 
i uznałem, że trzeba wiedzieć, kie-
dy ze sceny zejść niepokonanym.

- Pewien znajomy sportowiec, kiedy 
miał kończyć karierę, powiedział: ok ja 
ją zakończę, ale na moich warunkach.

- Tak właśnie jest. Kilka czyn-
ników zdecydowało, że podjąłem 
taką decyzję. 34 lata w samorzą-
dzie, osiem kadencji od początku 
1990 r. to sporo czasu… Wówczas 
to my, młodzi ludzie – byłem wte-
dy 32-letnim człowiekiem - prze-
jęliśmy w Polsce władzę i faktycz-
nie utrzymywaliśmy ją przez ponad 
30 lat. Teraz przyszedł czas na zmia-
nę pokoleniową, a i tak jedno po-
kolenie musiało czekać zbyt długo 
w kolejce na swój czas. I teraz praw-
dziwie odpowiedzialny polityk, od-
powiedzialny samorządowiec musi 
powiedzieć, że trzeba zrobić krok 
wstecz i dać szansę ludziom lu-
dziom 40, 50-letnim.

- Profesor Rafał Matyja, stawia tezę, że 
za wolno następuje w Nowym Sączu po-
koleniowa wymiana elit.

- Podzielam ten punkt widzenia. 
Mogłem się jeszcze starać, mogłem 
jeszcze walczyć o swoją pozycję, ale 
uznałem, że trzeba wiedzieć, kiedy 
ze sceny zejść. I to jest bardzo pięk-
ne, bo nie ma we mnie frustracji po-
rażką, a nie każdy może to o sobie 
powiedzieć. Ostatnie wybory sa-
morządowe pokazały w Nowym Są-
czu takie sytuacje, które mogą być 
dla kogoś bardzo nieprzyjemne. Le-
piej tego uniknąć i zakończyć karie-
rę na własnych warunkach.

- Kiedy Pan to mówi, jest Panu smutno 
czy raczej odczuwa coś w rodzaju ulgi, 
że nie będzie już uczestniczył w coraz 
bardziej brutalnym życiu publicznym? 
A może ani jedno, ani drugie?

- Ani jedno ani drugie. Nie mam 
poczucia żadnej frustracji ani nie-
pokoju w związku z tym co będę 
robił. Mój potencjał będzie wyko-
rzystywany, sam go wykorzystam 
i wiem, że są ludzie, którzy go będą 
chcieli wykorzystywać. Zawodowo 
jestem na emeryturze. 28 grudnia 
ubiegłego roku podjąłem taką decy-
zję, choć też jeszcze nie musiałem.

- To czym jest tak bardzo zajęty mło-
dy emeryt?

- Boże słodki! Ja mam tyle pasji, 
począwszy od aktywności fizycz-
nej, ale przede wszystkim posiadam 
fantastyczną i liczną rodzinę, której 

poświęcam czas. Poza tym mam tyle 
do napisania, tyle książek do prze-
czytania, zapraszają mnie do tylu 
debat i dyskusji, że nie mam cza-
su się nudzić. Poza tym pan prezy-
dent Ludomir Handzel wspominał, 
że będzie chciał mnie wykorzy-
stać, choć nie wiem jeszcze w ja-
kim charakterze.

- Który okres z tych 34 lat pracy na róż-
nych szczeblach samorządu z dzisiejszej 
perspektywy postrzega Pan jako najbar-
dziej ekscytujący?

- Całe to życie samorządowe było 
jedną wielką przygodą i było cu-
downe, ale… Ale były też momenty 
nieprawdopodobne. Rok 1989 kie-
dy trzeszczy historia... Byłem dzia-
łaczem opozycji antykomunistycz-
nej i nigdy wcześniej, poza dniem 
mojego ślubu, nie byłem w żadnym 
urzędzie. Wszystkie urzędy utożsa-
miałem z komunizmem i bywanie 
w nich odpychałem od siebie. Tym-
czasem w 1990 r. zostaję radnym, 
wchodzę w to naznaczone miejsce 
i dopiero zaczynam się go uczyć.

- To się nazywa niespodziewana zamia-
na miejsc.

- Tak, to jest chyba właściwe 
określenie. Żartujemy, ale tak na-
prawdę to myśmy wówczas dopie-
ro tworzyli ten samorząd i nikt nie 
wiedział o co w nim chodzi. I oczy-
wiście towarzyszyły temu ogromne 
emocje, ale nad tym wszystkim była 
idea. Kończy się komunizm w Pol-
sce i zaczynamy budowanie demo-
kracji. Wiąże się z tym tysiąc historii 
i setki postaci, bardzo długo mógł-
bym o tym mówić.

- A nie przeszkadzało Panu, że zwy-
kle był wiceliderem? Wiceprezydentem 
wicemarszałkiem, zawsze tym drugim.

- Chyba mam po prostu taką 
osobowość. Nawet mojemu 

pierwszemu startowi do sejmiku 
towarzyszyło hasło „Umiem być 
drugi”. Kiedy popatrzę na to z per-
spektywy czasu to widzę, że po-
trafiłem zawsze współpracować 
z liderami - czterema prezydenta-
mi miasta, czterema marszałkami.

- A jak się Panu życiowa perspekty-
wa zmieniła, kiedy zaczął pan pracować 
w ratuszu? Do tej pory patrzył Pan 
w okna urzędu z perspektywy rynku, 
przeciętnego obywatela, a nagle patrzy 
Pan na świat z góry, z ratuszowego bal-
konu i myśli sobie “a może oni teraz nie 
wszyscy mnie lubią”?

- Z całą pewnością nie wszy-
scy! Przypomnę tylko jeden samo-
rządowy epizod na początku lat 
dziewięćdziesiątych kiedy prze-
kształcaliśmy nierentowne miejskie 
żłobki i przedszkola. To był kłopot, 
duże bezrobocie w mieście, ludzie 
niezamożni, nie posyłali dzieci do 
przedszkoli. Chodzenie na spotka-
nia, podczas których trzeba było 
przekonywać wszystkich, że to jest 
ekonomicznie uzasadniony krok, 
to było wybitnie traumatyczne do-
świadczenie. Paradoksalne, ale po 
tej bardzo ciężkiej kadencji, kiedy 
ludzie mi na głowie kołki ciosali, 
miałem złą prasę, wystartowałem 
i miałem najlepszy wynik w No-
wym Sączu. Wniosek? Protestują-
cy są głośni, ale ci, którzy decydują 
przy urnie spokojnie to obserwują 
i wyciągają własne wnioski, stąd 
potem miałem taki wynik.

- Ale miał Pan również taki epizod, kiedy 
zarabiał na życie jako kierowca taksówki.

- Ściślej rzecz biorąc dorabiałem 
w ten sposób. Pracowałem wów-
czas jako katecheta przy kościół-
ku kolejowym, za co będę jezu-
itom dozgonnie wdzięczny. Miałem 
już wówczas rodzinę, trójkę dzie-
ci i tych pieniędzy zwyczajnie nie 

wystarczało na życie. Dorabiałem 
więc jako taksówkarz, bo komuna 
zadbała o to, abym nigdzie indziej 
nie mógł znaleźć pracy.

- Jeździł Pan po nocnym Nowym Sączu 
taksówką i zachodził Pan w głowę, po 
co mi były studia teologiczne na KUL-u, 
skoro wystarczyło zrobić prawo jazdy?

- To była najcudowniejsza de-
cyzja w moim życiu! Moja teścio-
wa w 1978 r. na wieść, że wybieram 
się na teologię dla świeckich, łapa-
ła się za głowę i wołała „Leszek zli-
tuj się, co ty po tych studiach bę-
dziesz robił!?”.

- I co Pan teściowej odpowiadał?
- Co Bóg da. Bo ja tak właśnie uwa-

żałem. I nikt by tego wówczas nie 
wymyślił, że dwa lata później wy-
buchnie „Solidarność”, że rok póź-
niej przyjedzie do Polski papież i po-
wie pamiętne słowa „Niech zstąpi 
Duch Twój i odnowi oblicze ziemi, 
tej ziemi”. I tak to poszło. A wraca-
jąc do KUL-u, to była właśnie „So-
lidarność”, Niezależne Zrzeszenie 
Studentów, działalność konspiracyj-
na, strajki, bibuła, kolportaż niele-
galnych wydawnictw i wiążący się 
z tym zwyczajny strach. Bo ja się tro-
chę tego bałem. Zresztą nie bez po-
wodu, bo nieco później w 1982 r. 
przymknęli mnie za tę działalność 
w Nowym Sączu. Za bibułę mnie za-
trzymali dwa razy, zresztą razem ze 
świętej pamięci Heniem Szewczykiem.

- Musi Pan chyba młodszym czytelnikom 
wyjaśnić, że bibuła to nie był ten papie-
rek służący do skręcania papierosów.

- Oczywiście, bibuła to były 
nielegalne wydawnictwa, bowiem 
w Polsce istniała cenzura, która nie 
pozwalała na wydawanie wielu tre-
ści w oficjalnym obiegu. I myśmy te 
nielegalne wydawnictwa kolporto-
wali, za co trafiłem do więzienia.

- A tamten Pański KUL ta młodzieńcza 
mityczna kraina wolności to była trochę 
inna uczelnia niż ta dzisiejsza?

- Zdecydowanie inna niż dzisiaj. 
Mówiono o nas, że to jedyny wolny 
uniwersytet od Łaby po Władywo-
stok. Byłem z tego niezwykle dum-
ny, bo to była mała uczelnia licząca 
około dwa tysiące studentów, a dzi-
siaj 10 razy tyle ludzi tam studiuje. 
Małe środowisko, wszyscy się tam 
znaliśmy, na dodatek studiowali 
tam i wykładali wszyscy polscy de-
sydenci, których komuniści wyrzu-
cili z ich macierzystych uniwersyte-
tów. Co to było za miejsce!

- A wracające do samorządu. Dzięki pra-
cy samorządowej poznał Pan wielu nie-
samowitych ludzi i przeżył Pan mnóstwo 
wspaniałych historii.

- Kiedyś mawiano, że tych histo-
rii nie spisze nawet na byczej skó-
rze. Bardzo sobie cenię, że z pracą 
samorządową udało mi się wyjść 
poza Nowy Sącz, że pracowałem 
jako wicemarszałek województwa 
małopolskiego, że miałem do czy-
nienia z takimi instytucjami kul-
tury jak Teatr Słowackiego, Teatr 
Witkacego w Zakopanem, wielki-
mi muzeami, wspaniałymi arty-
stami. Piękny świat mądrych ludzi 
z dużą klasą, których nie pouczałam 
jako ich zwierzchnik, ale od których 
się uczyłem. Lubiłem spotykać się 
z artystami i słuchać ich, jak o czymś 
dyskutowali. To było dla mnie nie-
zwykłe doświadczenie, czerpanie 
z ich erudycji.

- Jako wicemarszałek często musiał Pan 
też przemawiać przed poważnymi gre-
miami, wiązało się to ze stresem?

- Do końca nie uwolniłem się 
od stresu związanego z wystąpie-
niami. Przed małymi grupami było 
w porządku, ale przed dużą pu-
blicznością np. na deskach Teatru 
Słowackiego zawsze wiązało się 
z dużymi emocjami żeby mądrze 
i sensownie mówić do ludzi. Ale 
dodam też, że wraz z wiekiem 
człowiek coraz lepiej umiał się 
maskować podczas takich wy-
stąpień. Jednak strach pozostaje. 
Ale nie chcę żeby to zabrzmiało 
megalomańsko, że byłem tu, by-
łem tam, uczestniczyłem w tym 
i owym. Jeśli chodzi o dokonania, 
to naprawdę mam się czym po-
chwalić. Kiedy idę ulicami Nowe-
go Sącza, Zakopanego, albo jadę 
drogami powiatu nowosądeckie-
go, to w wielu miejscach widzę 
swoje trzy grosze, które dołożyłem 
do licznych przedsięwzięć. Dużo 
tych miejsc i instytucji mógłbym 
wymienić.

- Ale Pan wie, że łaska pańska na pstrym 
koniu jeździ i za chwilę nikt nie będzie od 
tych dokonaniach pamiętał?

- Ależ nie za chwilę! Już nikt 
o tym nie pamięta!

- Frustruje to Pana?
- Absolutnie nie, po prostu takie 

jest życie, tak to wygląda.

Odchodzę na własnych warunkach

Samorządowe obrachunki
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O FIRMIE
Gór-Stal istnieje na rynku producen-

tów materiałów budowlanych od 2003 

roku dostarczając rozwiązania dla budow-

nictwa mieszkaniowego, przemysłowe-

go oraz sektora rolniczego. Dwa zakłady 

produkcyjne oferują szeroki asortyment 

nowoczesnych płyt warstwowych ścien-

nych, dachowych i chłodniczych. Oferowa-

ne produkty znajdują swoje zastosowanie 

przy wznoszeniu hal przemysłowych, han-

dlowych, biurowych, chłodni, mroźni oraz 

budynków inwentarskich. W dzisiejszych 

czasach trudno sobie wyobrazić budow-

nictwobez wykorzystywania płyt warstwo-

wych. Szybkość i łatwość montażu, możli-

wość prowadzenia prac nawet w trudnych 

warunkach atmosferycznych, niskie kosz-

ty realizacji inwestycji, nowoczesność i uni-

wersalność systemu czynią z nich najlep-

szy materiał do budowy.  Gór-Stal to także 

renomowany producent płyt izolacyjnych 

termPIR® i IZOPROOF®, które znajdują 

zastosowanie, jako część składowa sys-

temów termoizolacyjnych. Służą między 

innymi do ocieplenia dachów skośnych, 

poddaszy, strychów, stropodachów i ta-

rasów, ocieplenia ścian, stropów, piwnic 

oraz fundamentów i podłóg. 

Co warto wiedzieć o płytach termPIR® ?
Już w drugiej połowie XX wieku pianka 

PIR była wykorzystywana do celów mi-

litarnych oraz przy realizacji programów 

kosmicznych. W latach 70 ubiegłego wie-

ku w USA zaczęto z niej produkować pły-

ty izolacyjne, w Polsce pojawiły się one w 

latach 90. Płyty termPIR® produkowane 

przez polska firmę GÓR-STAL, która od 

ponad 20 lat dostarcza rozwiązania dla bu-

downictwa. Płyty termPIR® doskonałe dla 

dekarzy i do izolacji dachów. Są gwarancją 

niskiego współczynnika przewodzenia cie-

pła lambda ( λ), która określa właściwości 

termoizolacyjne materiałów izolacyjnych. 

Dla termPIR® wynosi średnio  0.022 [W/

mK] (w ofercie Firmy Gór-Stal znajdują 

się płyty izolacyjne termPIR® MAX19 AL o 

współczynniku przewodzenia ciepła 0,019 

[W/m•K].), gdzie dla przeciętnej wełny mi-

neralnej wartość ta wynosi λ ≈ 0.040 [W/

mK]. Z punktu widzenia właściwości ter-

moizolacyjnych termPIR® jest izolatorem 

prawie dwa razy skuteczniej zatrzymują-

cym ciepło niż przeciętna wełna mineralna, 

dodatkowo możemy zastosować prawie 

dwukrotnie mniejszą grubość termoizola-

cji. Porównując do drugiego najbardziej po-

pularnego produktu na rynku, czyli białego 

styropianu (λ ≈ 0.035) także przewaga wy-

pada na korzyść termPIR®. Aby bardziej 

zobrazować, dlaczego warto inwesto-

wać w PIR przedstawiamy konkretny przy-

kład: dla osiągnięcia izolacyjność termicz-

nej przegrody na poziomie normy EU, np. 

U = 0.15 (Wymaganie dla dachów w 2021 

r.) trzeba zastosować warstwę termPIR® 

(λ ≈ 0.022) o grubości 15 cm, styropianu 

(λ ≈ 0.035) około 23 cm grubości, wełny 

mineralnej (λ ≈ 0.040) aż 25 cm! Dodat-

kową zaletą są frezowane krawędzie uła-

twiające montaż oraz zwiększające izola-

cyjność cieplną. Ich kolejnymi atutami są: 

sztywność, trwałość, odporność na działa-

nie czynników biologicznych i chemicznych 

(grzyby, pleśnie, gryzonie, owady, amoniak 

i inne lotne związki organiczne). Mają bar-

dzo niską nasiąkliwość ( ≤2% termPIR® AL 

), która zapewnia im wysoką odporność na 

działanie wilgoci. Jest to  materiał samo-

gasnący, czyli nie podtrzymującym ognia. 

Można je myć przy użyciu myjek ciśnienio-

wych (AGRO AL). Kolejną zaletą płyty term-

PIR® jest doskonała wytrzymałość, wyni-

kająca z wysokiej odporności na ściskanie 

σ10 = 150 kPa (dla termPIR® AL), są stabilne 

wymiarowo w szerokim zakresie tempe-

ratur oraz można je poddać recyklingowi. 

REKLAMA

REKLAMA
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Klikając, wskażecie swojego faworyta

VI edycja Rankingu Genialni Lokalni Globalni im. Danuty Szaflarskiej

Prezentujemy 15 finalistów nominowanych przez Kapitułę w VI edycji 
Rankingu Genialni Lokalni Globalni im. Danuty Szaflarskiej. Teraz 
swojego faworyta wskażą nasi Czytelnicy. Ilość zebranych przez 
kandydatów głosów zadecyduje o przyznaniu Narody Publiczności. 
Głos Czytelników będzie też policzony jako głos jednego z członków 
Kapituły. Kto dołączy do dotychczasowych wybrańców publiczności, 
czyli Antoniusza Dietziusa, Izabeli Szafrańskiej, Katarzyny Zielińskiej, 
Magistra Morsa – Mariusza Brodowskiego i Marty Kołodziej? O tym 
zadecydujecie Wy, oddając głos na naszym portalu dts24.pl. Moc 
Waszych klikań jest wielka!

MATEUSZ BIERYT  - Pochodzący z Sądecczyzny absolwent ILO w Nowym Sączu oraz krakowskiej PWST. Aktor, wokalista, kompozytor, producent mu-
zyczny, pedagog. Członek zespołu Teatru im. Juliusza Słowackiego w Krakowie, wykładowca Akademii Sztuk Teatralnych im. S. Wyspiańskiego w Kra-
kowie. Ma za sobą debiut fonograficzny z płytą „jedenaście” duetu Bieryt-Ruciński. Ostatnie lata to m.in. wielki sukces artystyczny i komercyjny wie-
lokrotnie nagradzanego musicalu „1989” w reż. Katarzyny Szyngiery, koprodukowanego przez Teatr Słowackiego w Krakowie oraz Teatr Szekspirowski 
w Gdańsku. Mateusz Bieryt wciela się w nim w jedną z głównych ról, Władysława Frasyniuka. Jest również autorem partii wokalnych w tym przedstawieniu. 
W 2023 nagrodzony na Ogólnopolskich Konfrontacjach Teatralnych Klasyka Żywa w Opolu za rolę Leszka w spektaklu „Znachor” w reż. Kuby Roszkow-
skiego. Aktor trafił na swój czas, w którym skutecznie łączy swoje pasje, aktorstwo i muzykę. Mateusz Bieryt ma też na koncie role w filmach i seria-
lach. Obecnie przygotowuje się do roli Pana Młodego w „Weselu” Stanisława Wyspiańskiego w reż. Mai Kleczewskiej.

PIOTR BOLANOWSKI - Pochodzący z Nowego Sącza muzyk, kompozytor, aranżer, producent muzyczny i pianista. Obecnie na stałe współpracuje z Mi-
chałem Szpakiem, zespołem Kaliber 44 oraz jest klawiszowcem w zespole słynnego musicalu „1989” - koprodukcji krakowskiego Teatru im. Juliusza 
Słowackiego i gdańskiego Teatru Szekspirowskiego. Skomponował muzykę do spektaklu „Piotruś Pan” w reżyserii Eweliny Marciniak w Teatrze Współ-
czesnym w Szczecinie. Jest kierownikiem muzycznym programu telewizyjnego TVN - „Rogalska Show” oraz producentem w ramach cyklu warsztatów 
ZAIKS Camp. Jest współtwórcą zespołów Recycling Band (finalisty programu „Mam Talent”) oraz Flue. Współpracował m.in. z Michałem Urbaniakiem, 
Katarzyną Nosowską, Łoną, Beatą Kozidrak, O.S.T.R, Kukonem, Mr. Krime’m, Piotrem Żaczkiem, Leszkiem Żądło, EiTNQ itp. Od 2013 roku jest impresa-
rio nowosądeckiego klubu muzycznego Atelier.

IZABELA CYWA - Kryniczanka zaangażowana w działalność społeczną w Afryce. W 2023 roku prowadziła kilka projektów humanitarnych, w tym pro-
jekt „Bezpieczna mama”, który ratuje kobiety przed śmiercią okołoporodową w Republice Środkowoafrykańskiej. Projekt uczy kultury i szacunku 
dla kobiet. Program kierowany przez Izę buduje w społeczeństwie szacunek dla akuszerek, celem jest walka z bardzo wysoką śmiertelnością oko-
łoporodową w Republice Środkowoafrykańskiej. Szkolenie jest praktyczne i akuszerki uczą się przyjmowania nawet najcięższych porodów w środ-
ku lasu tropikalnego bez żadnej pomocy. W roku 2023 z udziałem Izy udało się zorganizować trudne operacje ginekologiczne w szpitalu w Bagan-
dou. W tym kraju jest jedynie 16 ginekologów na 3 miliony kobiet. W roku 2023 w ramach programu przy jej zaangażowaniu wysłano do RŚA 20 ton 
materiałów medycznych, plecaczków dla położnych, aparatury i żywności specjalistycznej dla dzieci niedożywionych. Przez wiele lat swojej pracy 
zbierała artefakty Pigmejów Aka, których życie i przetrwanie jest zagrożone. Zostaną one wystawione wraz z jedynym w Europie domkiem pigmej-
skim w Bibliotece Jagiellońskiej. Izabela Cywa przez swoja aktywność stała się ambasadorką polskiej kultury społecznej na kontynencie afrykańskim.

KRZYSZTOF DZIURBIEL - Najważniejsze sukcesy pianisty muszynianina Krzysztofa Dziurbiela w roku 2023 to premiera płyty „Ins offene – für Gerd Kühr” 
– zawierającej utwory solowe i w duecie fortepianowym. Płyta została wydana w kooperacji z wytwórnią „col legno”. Ważnym krokiem w karierze był 
debiut duetu Tanaka-Dziurbiel w Niemczech. W maju 2023 roku prawykonanie utworu „Four Nuggets” Michaela Wahlmüllera. Dzieło to austriacki kom-
pozytor muzyki współczesnej zadedykował duetowi Tanaka-Dziurbiel. Kolejne ważne wydarzenie to premiera aranżacji „Tańców połowieckich” A. Bo-
rodina na fortepian na cztery ręce. W roku 2023 Krzysztof grał koncerty na europejskich festiwalach międzynarodowych w kraju i za granicą, w tym: 
Festival Musicale delle Nazioni „Concerti del Tempietto” Rzym, Steirisches Kammermusik Festival - Styria/Austria oraz na 4. Międzynarodowym Festi-
walu Duetów Fortepianowych – Gdańsk.

URSZULA HONEK - Pochodzi z Racławic koło Gorlic. Autorka tomów poezji „Sporysz”, „Pod wezwaniem” i „Zimowanie” oraz zbioru opowiadań „Białe noce”. 
Publikowała m.in. w „Piśmie”, „Dwutygodniku” i „Tygodniku Powszechnym”. W poprzednich latach m.in. laureatka Grand Prix Konkursu Poetyckiego im. Ra-
inera Marii Rilkego, Nagrody Krakowa Miasta Literatury UNESCO, Nagrody im. Adama Włodka oraz Nagrody im. Stanisława Barańczaka w ramach Poznańskiej 
Nagrody Literackiej. Zapowiedzią sukcesu zbioru opowiadań „Białe noce” były nominacje do międzynarodowej nagrody Grand Continent 2022, Nagrody Li-
terackiej im. Witolda Gombrowicza i Paszportu „Polityki”. Ale wielki sukces przyniósł Urszuli Honek rok 2023, otrzymała bowiem dwie prestiżowe nagrody 
za „Białe noce” - Nagrodę im. Kościelskich i Nagrodę Conrada przyznawaną za najlepszy debiut prozatorski.

KAMIL KMAK - Kierowane przez niego Stowarzyszenie w 2023 roku wydało album „Cichy Memoriał - Grybowska Saga”, podsumowujący wykonanie w Grybowie 
i okolicy 12 murali i deskali upamiętniających w ten unikalny sposób grybowian różnych kultur, w tym polskiej, żydowskiej i łemkowskiej. W roku 2023 powstały mu-
rale i deskale, przywołujące postacie grybowskich fotografów Zygmunta i Bolesława Studnickich, artystki Bronisławy Rychter-Janowskiej, nauczycielki w siołkow-
skiej szkole końca XIX wieku oraz prof. Józefa Motyki, botanika we Lwowie i Lublinie rodem z Kąclowej. Projekt połączył grybowian rozproszonych po świecie. O tych 
działaniach Kamil opowiadał w 2023 roku podczas Ogólnopolskiej Konferencji Liderów Dialogu w ramach Jewish Culture Festival in Kraków oraz jako gość warsztatów 
„Gromadzenie świadectw o Zagładzie” zorganizowanych przez Żydowski Instytut Historyczny w Warszawie. Jest laureatem nagrody Ośrodka KARTA „za działalność 
na rzecz pamięci historycznej, służące wspólnocie obywatelskiej”. W 2023 roku ukazał się „Podręcznik dla archiwistów społecznych”, współtworzony przez niego na 
zaproszenie Centrum Archiwistyki Społecznej. Jego kilkunastoletnie zaangażowanie w upamiętnianie losów społeczności żydowskiej Grybowa jest doceniane w Polsce 
i poza jej granicami, o czym świadczą wizyty gości z USA, Izraela i Wielkiej Brytanii, a także przyjazd członków sieci Forum Dialogu z Warszawy pod kierownictwem Mo-
niki Sznajderman. W grudniu 2023 kierowane przez niego Stowarzyszenie uzyskało wyróżnienie od Muzeum Historii Żydów Polskich POLIN.
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MAŁGORZATA LEBDA - Urodzona w Nowym Sączu poetka, pisarka, redaktorka, naukowczyni, ultramaratonka. Sercem i wychowaniem związana z Beskidem Są-
deckim, żywo obecnym w jej twórczości. Mówi, że „jest mocno z Beskidu”, pisze, że: „myślenie przez pryzmat dzieciństwa, pozwala wyrazić współczesność”, 
a Nowy Sącz „otworzył oczy na kulturę”. Miłośniczka rzek (we wrześniu 2021 roku pokonała, biegnąc, dystans 1113 kilometrów wzdłuż najdłuższej polskiej rze-
ki Wisły, realizując aktywistyczno-poetycki projekt „Czytanie wody”). Jej książki poetyckie ukazały się w przekładzie m.in. na języki: czeski, włoski, serbski 
i ukraiński. Laureatka nagród, w tym Nagrody Literackiej Gdynia za „Sny uckermarkerów”  (2018) i najważniejszej nagrody poetyckiej w Polsce – Nagrody im. 
Wisławy Szymborskiej za najlepszą książkę poetycką wydaną w 2021 roku „Mer de Glace”. Prozatorski debiut „Łakome” – wielowarstwowa opowieść o miło-
ści, sile żywiołów, zachłanności na życie i prywatnym kosmosie w momencie próby – ukazał się nakładem wydawnictwa ZNAK w 2023 roku. Trwają prace nad 
ekranizacją powieści. Ci, którzy czytali toczącą się w beskidzkiej wsi powieść o chorobie, umieraniu wszystkiego, co żywe oraz o naturze – pięknej i maka-
brycznej zarazem – mówią, że „długo się o niej pamięta i że zatrzymuje czas”.

JAKUB POLACZYK - Starosądeczanin, pianista i kompozytor, osiadły w Nowym Jorku. W 2023 roku jego muzyka rozbrzmiewała w: Argentynie, Brazylii, Meksyku, 
Włoszech, Niemczech, Polsce, a w USA w Carnegie Hall i Merkin Hall. Został wybrany przez Fundację Kościuszkowską jako „Mistrz 2023” w programie mistrz-
-uczeń. Rok 2023 przyniósł mu nagrody za kompozycje: Główna Nagroda na Międzynarodowym Konkursie im. H. Berlioza, Platynowa Nagroda na Międzyna-
rodowym Konkursie Saint-Saensa, Główna Nagroda w kategorii kompozycji na instrumenty narodowe na Międzynarodowym Konkursie Reinecke, III nagroda 
na Międzynarodowym Konkursie Kompozytorskim im. Amadeusza Mozarta w Wiedniu, Srebrny medal za płytę „Union Square” na Global Music Awards w Ka-
lifornii, Złoty Dyplom za tę płytę na Międzynarodowym Konkursie „Muzyczne Orły” w Filharmonii im. A. Rubinsteina w Łodzi. Ponadto rok 2023 to nagrody 
w dziedzinie promocji kultury: Statuetka - Grand Prix „24. Festiwalu Chopin i Przyjaciele w Nowym Jorku” i brązowa statuetka na 43. Międzynarodowym Kon-
kursie Filmowym Telly Awards w Nowym Jorku za film „Conversations with Jakub Polaczyk 2013-2023”. Kompozytor został objęty programem wydawnictwa 
nutowego Universal w Wiedniu i Musikverein. W roku 2023 nagrodzony brązowym medalem Gloria Artis.

ŁUKASZ POŁOMSKI - Historyk, nauczyciel, publicysta, popularyzator historii. Od 2011 r. stoi na czele Stowarzyszenia Sądecki Sztetl, w którym zgromadził znaw-
ców zagadnień żydowskich na Sądecczyźnie. W 2023 r. ukazała się jego książka „Monografia wsi Mystków 1324-1918” (w XII konkursie o Nagrodę im. ks. prof. 
Bolesława Kumora 2023 wybrana „Książką o Sądecczyźnie”). W lipcu 2023 roku w Nowym Sączu m.in. jego staraniem otwarto Dom Jakuba – muzeum po-
święcone żydowskiej i wielokulturowej historii miasta. Łukasz umiejętnie łączy zawodową działalność edycyjną z szeroką aktywnością społeczną. Aktywny 
także w budowaniu relacji polsko-austriackich. We wrześniu 2023 roku otrzymał tytuł Mistrz Mowy Polskiej. Gala tego ogólnopolskiego plebiscytu odbyła się 
w Nowym Sączu, a Łukasz Połomski był jednym z trójki zwycięzców.

ANDRZEJ ŚWIĘS - Jazzowy kontrabasista i gitarzysta basowy urodzony w Nowym Sączu. Absolwent Akademii Muzycznej  w Poznaniu oraz Akademii Muzycznej  w Katowi-
cach na Wydziale Jazzu i Muzyki Rozrywkowej. Koncertował i nagrywał z wielkimi postaciami jazzu zagranicznego i krajowego. Współpracuje lub współpracował z wieloma 
tuzami polskiego jazzu, m.in. z Janem Ptaszynem Wróblewskim, Januszem Muniakiem i Zbigniewem Namysłowskim, Adamem Bałdychem. W 2023 nagrał bardzo dobrze 
przyjętą solową płytę „Flying Lion”, na której gra też inny sądeczanin - Paweł Dobrowolski. Debiutancki album Andrzeja Święsa otrzymał nominację do Nagrody „Fryde-
ryk” Polskiego Przemysłu Fonograficznego w dwóch kategoriach: Jazzowy Artysta Roku oraz Jazzowy Album Roku. 2023 rok to także kilka ważnych osiągnięć wydawni-
czych Andrzeja Święsa: debiutancki album „Flying Lion”, płyta „Fragile Ego” wydana w słynnej serii Polish Jazz, gdzie gra jako członek tria fortepianowego Kasi Pietrzko, 
album „Coincidence” Pawła Tomaszewskiego nagrany z Orkiestrą Filharmonii Szczecińskiej, który także otrzymał nominację do nagrody „Fryderyk”. W ankiecie Jazz Top 
2023 czytelników Jazz Forum Andrzej zajął trzecie miejsce jako kontrabasista, również pojawił się w dwóch innych kategoriach: gitara basowa oraz zespół elektryczny.

AGNIESZKA ŚWIGUT - Wybitna skrzypaczka z sądeckim rodowodem. W roku 2023 po przejściu wymagających talentu i pracowitości wielu prób została za-
angażowana do Szwedzkiej Królewskiej Orkiestry Filharmonicznej. W zeszłym roku miała liczne koncerty, w tym na festiwalu Paderewskiego w Ujazdowie 
oraz brała udział w koncercie „U Prezydenta” w Nowym Sączu. Za granicą występowała w szwedzkim Dunkers Kulturhus oraz w Filharmonii Narodowej 
w Sztokholmie. Brała także udział w koncercie dla Polonii w Sztokholmie, podczas którego wykonywała utwory polskich kompozytorów. Podtrzymuje kon-
takt z Sądecczyzną, między innymi brała udział w akcji charytatywnej Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami – „Sądeczanki dla zwierząt”.

ALEKSANDRA ŚWIGUT - To był znakomity rok 2023 świadczący o dynamicznie rozwijającej się karierze wybitnej pianistki, rodem nowosądeczanki. Świad-
czą o tym recenzje koncertów z Filharmoniami: Szczecińską, Podkarpacką, Helsingborg Symphony Orchestra, Opolską, Synfonia Varsovia, Orchestra Marty-
ny Pastuszki, Orkiestra Sinfonia Baltica, Orkiestra Akademii Beethovenowskiej i Orkiestra Filharmonii Łódzkiej. W minionym roku wykonała solowe i kameral-
ne recitale w Filharmonii Narodowej, Studiu Polskiego Radia im. Witolda Lutosławskiego, Gewandhaus w Lipsku, Musik und Kongreshalle w Lubece, Salle Liszt 
w Konserwatorium w Genewie a także podczas Festiwalu Polskiego w Melbourne na Federation Square. Stworzyła muzykę do spektaklu „Tańczyć Konrada” 
dla Teatru Wierszalin wystawionego w teatrze Kai w Tokio. W 2023 wydała dwie płyty: „Portraits of Nature” wspólnie z Orkiestrą Akademii Beethovenowskiej 
i maestro Michałem Klauzą z muzyką Edwarda Griega oraz płytę solową z muzyką Fryderyka Chopina i własną kompozycją wykonaną na fortepianie historycz-
nym Erard 1858. Płyta została wydana przez Narodowy Instytut Fryderyka Chopina. Została w roku 2023 pierwszą stypendystką programu Velotalent, wspie-
rającego wybitne talenty z dziedziny kultury.

KRZYSZTOF TOMALSKI - Urodzony w Gorlicach, profesor sztuk plastycznych, od 1989 zawodowo związany z Pracownią Miedziorytu na Wydziale Grafiki Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Jest artystą wizualnym operującym eksperymentalnymi formami graficznymi. Stworzył kilkanaście cykli graficznych w technikach akwafort 
i we własnych technikach wklęsłodrukowych, prezentując je na ponad 50 wystawach indywidualnych w kraju i za granicą. Uczestniczył w ponad 400 wystawach zbio-
rowych, w tym międzynarodowych o charakterze konkursowym. Otrzymał ponad 20 nagród i wyróżnień za swoją twórczość. W roku 2023 odnotował kolejny wiel-
ki sukces, jakim było zdobycie Nagrody Głównej na 8. Międzynarodowym Biennale Grafiki w Guanlan, Schenzhen, w Chinach. Do konkursu zgłoszono 4798 prac gra-
ficznych, a do wystawy pokonkursowej zakwalifikowano grafiki 263 artystów. Międzynarodowy konkurs organizowany przez Muzeum Grafiki w Guanlan/Chiny, jest 
jednym z najbardziej prestiżowych pokazów współczesnej grafiki na świecie. Profesor jest również członkiem, współzałożycielem istniejącego od 2016 roku w Pekinie 
International Academic Printmaking Alliance, skupiającego kilkudziesięciu nominowanych wybitnych artystów grafików ze świata, a od 2020 roku jest jednym z pro-
dziekanów IPI (Międzynarodowego Instytutu Sztuki), powołanego w 2018 roku przy Central Academy of Fine Arts w Pekinie.

ARTUR „Baron” WIĘCEK - Pochodzący z Limanowej reżyser i scenarzysta filmów fabularnych, dokumentalnych, programów telewizyjnych i spektakli teatralnych. 
Jego film fabularny „Anioł w Krakowie” został uhonorowany nagrodą za debiut reżyserski na Festiwalu Filmowym w Gdyni. W 2005 r. wyreżyserował „Zakochanego 
Anioła” - drugą część opowieści o Aniele Giordano (w obu główną rolę zagrał Krzysztof Globisz). „Prawdziwe życie aniołów” to trzeci film z tej serii, który do kin tra-
fił w kwietniu 2023 r. Film zdobył Złotego Anioła na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym Tofifest, Kinga Preis za wykreowaną w tym filmie najlepszą rolę kobie-
cą otrzymała nagrodę „Jańcio Wodnik” (Ogólnopolski Festiwal Sztuki Filmowej „Prowincjonalia”) a Krzysztof Globisz nagrodę za najlepszą kreację aktorską (Kozzi Film 
Festiwal w Zielonej Górze).

JUSTYNA ZAWIŚLAN - Sądeczanka, skrzypaczka, kompozytorka, dyrygentka i założycielka Or_kiestry. Przypadek sprawił, że w jej ręce trafiły rękopisy i partytury przed-
wojennego kompozytora z sądeckiej Słowikowej – Jana Karola Fydy. Jej pasja, zaangażowanie i umiejętności doprowadziły do przywrócenia do życia utworów kom-
pozytora zwanego „Straussem Wschodu”. Justyna nawiązała współpracę z Polską Akademią Nauk, która objęła merytoryczną pieczę nad projektem. Repremierowy 
koncert muzyki Jana Karola Fydy w wykonaniu Or_kiestry pod batutą Justyny Zawiślan miał miejsce w kwietniu 2023 roku w Muzeum Pałacu w Wilanowie. W listopa-
dzie natomiast utwory powróciły do jego małej ojczyzny – gminy Korzenna. Zabrzmiały wtedy m.in. marsz żałobny „Zaślubiny Polski z Bałtykiem” i walc „Marie Klan-
ge”. Dzięki aktywności Justyny Zawiślan powstała Fundacja im. Jana Karola Fydy, wśród jej założycieli są Aleksander i Jan Fydowie – wnukowie kompozytora.
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Od 16 lat tworzy Zielnik Karpacki
→  Agnieszka Małecka 

Pasje

A
by sfotografować a na-
stępnie opisać warzu-
chę tatrzańską - ta-
trzański endemit 
występujący wyłącz-

nie w Tatrach - wdrapała się na mię-
guszowiecką Przełęcz pod Chłop-
kiem (2308 m n.p.m.). Wielką pasją 
sądeczanki AGNIESZKI MICHALIK 
jest botanika. Przez 16 lat opraco-
wała prawie 1300 gatunków roślin. 
Stworzyła Zielnik Karpacki - stro-
nę, na której zamieściła atlas ro-
ślin karpackich - wysoko cenio-
ne przez zawodowych botaników 
źródło wiedzy popularnonaukowej 
o występujących w Karpatach ga-
tunkach roślin zielnych.  

- Rośliny i przyrodę lubiłam 
od dzieciństwa. Góry odkryłam dość 
późno, bo w okolicach czterdzie-
stego roku życia. Na początku cho-
dziłam w Beskidy i Pieniny. Potem, 
ponieważ mojemu najmłodszemu 
synowi, z którym chodziłam, za-
chciało się Tatr, zaczęliśmy się tam 
wybierać. Oczywiście wtedy jesz-
cze nie sami, zapisywaliśmy się 
na organizowane przez sądecki od-
dział Polskiego Towarzystwa Ta-
trzańskiego wycieczki. Już na dru-
giej z nich, której celem był piękny, 
wapienny szczyt w Tatrach Słowac-
kich o nazwie Siwy Wierch, odkry-
łam wspaniałą, górską roślinność. 
Zapragnęłam poznać nazwy tych 
nieznanych mi, a pięknych roślin - 
opowiada Agnieszka Michalik. 

Obawiała się fachowców 

Na początku wszystkiego uczy-
ła się sama, od podstaw. Samo-

dzielnie oznaczała sfotografowane 
przez siebie podczas górskich wy-
cieczek gatunki roślin i opisywała je. 
Czuła lęk przed fachowcami. Przy-
znaje, że ich epatowanie wiedzą, 
posługiwanie się fachowym słow-
nictwem i oczywiście łacińskim na-
zewnictwem roślin trochę ją przera-
żało, jednak nie zraziło.

- To botanicy mnie odkryli, 
a właściwie mój atlas roślin i ocenili 
go niezwykle wysoko. Byli co praw-
da mocno zdziwieni, że stworzyła go 
bibliotekarka bez botanicznego wy-
kształcenia, ale potraktowali mnie 
z dużym szacunkiem. Sporo jest ta-
kich amatorów jak ja, którzy posia-
dają ogromną wiedzę - niezwykle 
cenną a przy tym przydatną fachow-
com. Botanicy chętnie z niej korzy-
stają, tak samo jak chętnie dzielą 

się swoją wiedzą i doświadczeniem. 
Zdecydowałam się wejść w ten bota-
niczny świat i nie żałuję. Ja pomagam 
im, oni pomagają mnie. Mój atlas ro-
ślin bardzo zyskał na tej współpra-
cy. Jest w tej chwili bardzo dobrym 
źródłem popularnonaukowej wiedzy 
o gatunkach roślin zielnych wystę-
pujących w Karpatach. 

Jak dotąd opracowała blisko 1300 
gatunków roślin. Każdy z nich oso-
biście odszukała i sfotografowała. 
Jej zielnik jest dostępny na stronie: 
https://zielnik-karpacki.pl/.

1300 gatunków w 16 lat 

Sama opracowałam opisy. Zaję-
ło mi to 16 lat. Niektóre rośli-

ny były znajdowane podczas gór-
skich wycieczek niechcący, tuż 
przy szlaku. Żeby sfotografować 
inne, musiałam dowiadywać się, 

gdzie rosną i organizować wy-
prawy, żeby je odszukać, co nie 
było takie proste. Na przykład 
po zdjęcie warzuchy tatrzańskiej 
wdrapałam się aż na Przełęcz pod 
Chłopkiem. 

Sądeczanka zajmuje się roślinami 
zielnymi. Interesuje ją każda, która 
rośnie w Karpatach. Nieważne, czy 
jest to zwykły chwast, czy unikato-
wa, chroniona roślina. Jej ulubione 
to te, których znalezienie było bar-
dzo trudne oraz te wpisane do Czer-
wonej Księgi Karpat Polskich. 

- A najbardziej lubię te, o których 
zobaczeniu w danym momencie ma-
rzę. No i teraz moim ulubionym jest 
wawrzynek murański. Wybieramy 
się niedługo z przyjaciółmi na Sło-
wację, w pasmo górskie Muránska 
Planina. Będziemy chodzić po szla-
kach i przy okazji postaram się go 
odszukać. Jak się uda, to będzie dla 

mnie wielkie święto - cieszy się mi-
łośniczka roślin.

Atlas roślin zawsze na pierwszym 
miejscu 

Pasja pani Agnieszki wymaga cią-
głego samodzielnego douczania 

się i pozyskiwania nowej wiedzy. 
- Bo nawet jak się wie bardzo 

dużo, to nigdy nie wie się wszyst-
kiego. A wiedza, także botaniczna, 
ciągle się zmienia. Trzeba być zawsze 
na bieżąco. Zmienia się nazewnic-
two, pojawiają się nowe gatunki… 
Kiedyś codziennie poświęcałam czas 
na opisywanie gatunków roślin, te-
raz już nie mam tak wiele czasu. 
Ostatnio moja strona bardzo się roz-
rosła. Pojawiły się na niej relacje 
z cotygodniowych wycie-
czek, na które jeżdżę sama, bądź 
z przyjaciółmi, którzy, choć sami 

niezainteresowani roślinami, bardzo 
wspierają mnie w moich poszukiwa-
niach. Ale przy okazji przemierza-
my górskie szlaki. Często są to także 
wycieczki krajoznawcze. Coraz bar-
dziej wciąga mnie historia Karpat, 
zwłaszcza od kiedy przyjaźnię się z 
Łukaszem Połomskim, bo jak wszy-
scy wiemy, jest on świetnym histo-
rykiem i pasjonująco o przeszłości 
opowiada. Opis tego, co widziałam, 
czego się dowiedziałam, zajmuje mi 
sporo czasu. Muszę dzielić czas po-
między botanikę, a te inne zaintere-
sowania. Ale atlas roślin jest oczywi-
ście zawsze na pierwszym miejscu. 

Co ciekawe, w Zielniku Karpac-
kim odnajdujemy także rośliny ro-
snące na Słowacji, wraz z ich słowac-
kimi nazwami. 

- Słowacja jest piękna, właściwie 
prawie cała leży na terenie Karpat. 
W związku z tym często tam jeż-
dżę. Rośnie tam sporo roślin, które 
nie występują w naszej części Karpat 
albo występują w dużych ilościach, 
a u nas prawie wyginęły. Nie mogłam 
sobie odmówić umieszczenia znale-
zionych tam przez mnie gatunków 
w moim atlasie. Z kolei słowackie 
nazewnictwo to ukłon w stronę Sło-
waków, których bardzo lubię. No 
i hołd oddany tamtejszej przyrodzie.

Mama co nie tylko pierogi lepi 

Pasja Agnieszki Michalik narodzi-
ła się, w chwili, kiedy już prawie 

odchowała trójkę swoich pociech. 
- Właściwie byłam już wte-

dy wolna i niezależna. Co prawda 
na początku moje dzieci trochę się 
ze mnie śmiały, no i były złe, że mu-
siały dzielić się ze mną komputerem, 
kiedy zasiadałam do pracy. Myślę 
jednak, że teraz, kiedy moja strona 
zyskała sporą popularność i uznanie, 
także wśród naukowców, są ze mnie 
dumne. Ostatecznie fajnie jest mieć 
mamę, która nie zajmuje się tylko le-
pieniem pierogów i którą można się 
pochwalić - dodaje żartem.

Sądeczanka na razie nieśmiało 
marzy o zebraniu swoich odkryć 
w jednym miejscu i wydaniu 
w przyszłości książki botanicznej. 

- Myślę, że byłoby dobrze. Prze-
chodzę właśnie na emeryturę, będę 
mieć sporo czasu (już się na to cie-
szę), więc może się pokuszę i spró-
buję. Dzieci bardzo mnie do tego za-
chęcają. Ostatecznie książka to coś 
namacalnego i ciągle jeszcze uzna-
wanego za najważniejsze źródło 
wiedzy.

- Mój atlas roślin jest w tej chwili bardzo dobrym źródłem popularnonaukowej wiedzy o gatunkach roślin zielnych 
występujących w Karpatach – przyznaje Agnieszka Michalik.

Jak dotąd opracowała blisko 1300 gatunków roślin. Każdy 
z nich osobiście odszukała i sfotografowała. Jej zielnik jest 

dostępny na stronie: https://zielnik-karpacki.pl/.
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Wiosenna poczta dobrych wieści 
Wiosna. Tuż po Świętach Wielkiej Nocy, przy pięknie 

zastawionym stole w Hotelu Ibis w Nowym Sączu zasie-

dli ludzie, którym na co dzień nie jest dane doświadczać 

obfitości: stu ludzi w srebrnym wieku i ich towarzysze: 

wolontariusze Stowarzyszenia Sursum Corda. Na sto-

łach królowały świąteczne specjały z jajkami, wędlinami, 

sałatkami i żurkiem w roli głównej. Było też coś dla du-

cha: program artystyczny w wykonaniu uczniów Zespołu 

Szkół nr 3 im. Bolesława Barbackiego i góralskiego zespo-

łu CIUPAZECKA, loteria fantowa, miłe upominki i życze-

nia, a wśród nich jedno, wspólne dla wszystkich. Brzmia-

ło: jeszcze więcej dobra. To życzenie właśnie się spełnia.  

W ubiegłym roku informowaliśmy w dts24, że 

w Nowym Sączu, za sprawą Stowarzyszenia Sur-

sum Corda i Fundacji Biedronki, dzieją się dobre rze-

czy: 31 seniorów, których codzienność upływa pod 

znakiem samotności i niedostatku, zostało objętych 

wsparciem w formie bezpłatnych, ciepłych posiłków, 

dostarczanych pod wskazany adres dwa razy w ty-

godniu.  Świąteczne śniadanie w hotelu było ukoro-

nowaniem tego dobroczynnego przedsięwzięcia. 

Radość, jaką sprawiło spotkanie przy stole, ma pra-

wo być podwójna. Powód: życie znów przyniosło po-

twierdzenie zasady, że dobro to jedyna rzecz, która 

się mnoży, gdy się ją dzieli. Dziś już wiadomo, że ko-

lejna, tegoroczna edycja POCZTY OBIADOWEJ DLA 

SENIORÓW ucieszy jeszcze więcej ludzi: posiłki będą 

dostarczane częściej i skorzysta z nich aż 150 osób 

przez okrągły rok. 

Brakłoby miejsca w tej gazecie, aby opisać wszyst-

kie przedsięwzięcia Sursum Corda pomnażające do-

bro, umożliwiające realną pomoc ludziom chorym, 

niepełnosprawnym, doświadczonym przez los. Po 

więcej wiedzy odsyłamy w bardzo ważne miejsce 

w sieci, zarówno dla pomagających, jak dla potrze-

bujących: www.sc.org.pl 

A jeśli poczujesz, że chciałbyś mieć udział we 

wszystkim, co dobrego dzieje się z inicjatywy Sursum 

Corda – masz okazję dołożyć swoją symboliczną ce-

giełkę. Do końca kwietnia możesz zainwestować w 

tę cegiełkę 1,5% podatku przy rocznym rozliczeniu 

PiT. Jak? W formularz rozliczenia wpisujesz numer 

KRS 00000 20382 i możesz być pewien, że rów-

nież dzięki Tobie dzieją się dobre rzeczy… 

Przekaż i POMÓŻ NAM

docierać z pomocą do każdego.

Zgłoś seniora do programu 
POCZTA OBIADOWA 

Program Poczta Obiado-
wa to inicjatywa organizowa-
na i finansowana przez Fundację 
Biedronki, mającą na celu za-
pobieganie niedożywieniu osób 
starszych. Stowarzyszenie Sur-
sum Corda realizuje program 
na terenie Nowego Sącza, Sta-
rego Sącza, Chełmca, Grybowa oraz w promieniu kilku kilometrów od wy-
mienionych miejscowości. Głównym celem programu jest dostarczanie 
3 darmowych posiłków w tygodniu, przez okres 12 miesięcy. To realne wspar-
cie, które może objąć 150 seniorów w trudnej sytuacji życiowej, dostarcza-
jąc do ich miejsc zamieszkania świeże obiady. Z programu mogą skorzystać 
osoby 60+, które ze względu na ograniczenia związane z wiekiem posiada-
ją problem z samodzielnym przyrządzeniem wartościowego w składniki od-
żywcze posiłku, a także są osobami bez wsparcia rodziny i bliskich osób. 
Dochód seniora nie może przekraczać netto 2400 zł/os. Pierwsze dostawy 
posiłków seniorzy otrzymają 3 czerwca. Rekrutacja do programu właśnie się 
zaczyna. Osoby zainteresowane udziałem w programie lub chcące zgłosić 
potrzebującego seniora, mogą wypełnić formularz zgłoszeniowy na stronie 
www.sc.org.pl/pocztaobiadowa lub skontaktować się z biurem Stowarzysze-
nia Sursum Corda, pod numerem telefonu 18 44 11 994. Poszukiwani są też 
dodatkowi wolontariusze, którzy w wybranym przez siebie wymiarze czaso-
wym pomogą przy organizacji akcji. 
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Chłopiec ważył niecałe 3 kilogramy
→  Dawid Kulig 

O tym się mówi

„Okno Życia" funkcjonuje w No-
wym Sączu od 25 marca 2009 

roku. Rok po otwarciu pojawiło się w 
nim pierwsze dziecko. Teraz, po pięt-
nastu latach od otwarcia, doczekaliśmy 
się drugiego noworodka - mówi siostra 
Elżbieta Konieczna ze Zgromadzenia 
Sióstr Felicjanek przy ulicy Długosza.

Wiosenny wieczór

5 kwietnia chwilę przed północą w 
Domu Sióstr Felicjanek wybrzmiał 

charakterystyczny alarm. Jego sygnał 
był jednoznaczny. Wskazywał, że 
„Okno Życia” zostało uchylone. Sio-
stra Elżbieta Konieczna przyznaje w 
rozmowie z naszą redakcją, że dźwięk 
był bardzo krótki, wydawać się mo-
gło, zbyt krótki jak na to, co wyda-
rzyło się chwilę później.

- Okno ma zamontowany alarm 
w taki sposób, że po jego otwarciu 
słychać dźwięk w dwóch budyn-
kach. Była dokładnie godzina 23.41. 
Usłyszałyśmy króciutki sygnał. Po-
czątkowo sądziłyśmy, że ktoś dopu-
ścił się żartu, ponieważ sygnalizacja 
była doprawdy skromna. Zdarzało 
się w przeszłości, że ktoś podrzucał 
zwierzątka, które łatwo i sprawnie 
można ulokować wewnątrz. Jedna 
z sióstr podeszła i zajrzała. Nie może-
my lekceważyć choćby najkrótszego 
znaku - mówi s. Elżbieta Konieczna.

Dla siostry, która podeszła 
do okna, była to pierwsza tego typu 
sytuacja. Dostrzegła, że wewnątrz 
znajduje się dziecko, dlatego natych-
miast zostały uruchomione wymaga-
ne procedury. Rozpoczęła się walka 
z czasem.

- W takich sytuacjach należy dzia-
łać wedle przyjętych zasad. I tak też 

zrobiłyśmy. Siostra przełożona na-
tychmiast zaczęła działać, otworzyła 
okno, przeniosła dzieciątko na prze-
wijak. Żyło, nie było żadnego za-
grożenia. Druga osoba zadzwoniła 
na numer alarmowy 112. Zespół Ra-
townictwa Medycznego pojawił się 
na miejscu bardzo szybko, podobnie 
jak pozostałe służby. Chłopczyk był 
owinięty w biały ręcznik i przykry-
ty kocykiem.

Chłopczyk przyszedł na świat kilka 
godzin wcześniej

Lekarka, która pojawiła się 
na miejscu, od razu dostrzegła, 

że dziecko przyszło na świat tego sa-
mego dnia. Miało charakterystycz-
ne, poporodowe wybroczyny. No-
worodek został przetransportowany 
do sądeckiego szpitala. Tam ustalo-
no, że ciąża była donoszona, chłop-
czyk ważył niecałe 3 kilogramy. 
Uzyskał komplet punktów skali Ap-
gar. Lekarz stwierdził, że jest zdro-
wy. Stwierdził też, że narodziny 
miały miejsce cztery, może sześć go-
dzin wcześniej.

- Lekarka, która była na miejscu 
i zawiozła karetką chłopczyka do 
szpitala, przyjechała do nas ponow-
nie, aby podzielić się ustaleniami. 
Ucieszył nas fakt, że dziecko jest 
zdrowe i bezpieczne. Ten chłopczyk 
na pewno nie przyszedł na świat 
w sądeckim szpitalu. Jego mama mo-
gła urodzić w warunkach domowych 
z fachową pomocą lekarską lub na 
przykład w prywatnym gabinecie. 
To już pozostanie tajemnicą, bo taka 
jest też rola „Okna Życia”. Ono daje 
pełną anonimowość. Od razu przy-
stąpiłyśmy do wdrażania pozostałych 

procedur. O zaistniałej sytuacji zo-
stał powiadomiony ośrodek adopcyj-
ny w Nowym Sączu. Przyjechały do 
nas panie, zabrały dokumentację. Ich 
rolą jest zgłoszenie zaistniałej sytuacji 
do sądu rodzinnego. Dalsze działa-
nia są takie, że sąd nadaje dziecku 
akt urodzenia. Czyni to na podstawie 
dokumentacji szpitalnej. Noworodek 
otrzymuje pesel a potem ze szpitala 
trafia do pogotowia rodzinnego. Tam 
zostaje aż do chwili, w której zosta-
nie mu przydzielona rodzina. Adopcja 
jest finalizowana zazwyczaj w prze-
dziale od 4 do 6 tygodni - precyzuje 
s. Elżbieta Konieczna.

Data nie jest przypadkowa

Sądeckie „Okno Życia” istnie-
je dzięki inicjatywie, która ma 

na celu ratowanie ludzkiego życia. 
Zostało oddane do użytku w Dzień 
Świętości Życia - 25 marca 2009 roku. 
Jak przyznaje w rozmowie z naszą 
redakcją przedstawicielka Zgroma-
dzenia Sióstr Felicjanek w Nowym 
Sączu, ma ono służyć tym matkom, 
które z różnych powodów nie są 
w stanie wychować swojego potom-
stwa. Pomoc jest tutaj niesiona z peł-
nym zaangażowaniem i gwarancją 
całkowitej anonimowości, co czasa-
mi odgrywa kluczową rolę. Niektó-
re matki czują bowiem strach przed 
imiennym przekazaniem swojego 
dziecka do adopcji. W takiej sytuacji 
pomoc niesie wspomniane „Okno 
Życia”. 

- Pomagamy w całkowi-
tym zaufaniu. Naszą misją jest to, 
aby otoczyć troską życie, dlate-
go data powstania tego miejsca nie 
jest przypadkowa. Zdajemy sobie 

sprawę z faktu, że ludzie mogą mieć 
różne opinie na ten temat. Ale tu-
taj liczy się rzecz najważniejsza. Je-
śli to miejsce ma uratować choćby 
jedno istnienie, to warto, aby funk-
cjonowało. W Nowym Sączu jest to 
już druga taka sytuacja. Dziecko, 
które pojawiło się w naszym oknie 
14 lat temu, ma wspaniałą rodzinę. 
Małżeństwo, które je adoptowało, 
jest szczęśliwe - mówi s. Elżbieta.

A jakie emocje towarzyszyły sio-
strom z ulicy Długosza w tej wy-
jątkowy wieczór? Jak relacjonu-
ją, wszystko było skoncentrowane 
na dziecku i zapewnieniu mu pełnej 
pomocy. Przemawia przez nie ra-
dość, nie tylko dlatego, że zachowa-
no ludzkie życie, ale także z powodu 

zachowania samej matki. Decydu-
jąc się na pozostawienie noworod-
ka w „Oknie Życia”, dała wspania-
ły przykład, że nie mając możliwości 
wychowania potomstwa, zapewni-
ła mu szansę na dobrą przyszłość. 

- Radość jest wśród nas. Wy-
rażam podziw dla matki dziecka. 
O takich tematach mówi się bar-
dzo mało, a bez wątpienia są istot-
ne. Wiem, że w polskich szko-
łach, na katechezach nadmienia 
się uczniom o tego typu możliwo-
ściach. Wszystko po to, aby uświa-
damiać, że zachowanie ludzkie-
go życia jest najważniejsze. Wydaje 
mi się, że należytego przekazu po-
winno być jeszcze więcej - dostrze-
ga s. Elżbieta.

„Dobry Tygodnik 
Sądecki” 

znajdziesz na:

Najstarsze zachowane „Okno Życia” pochodzi z 1198 roku i znajduje się we 
Włoszech w Szpitalu Ducha Świętego „Santo Spirito in Sassia”. Inicjatorem 
powstania był papież Innocent III. W Polsce ideę zainaugurowano w Krako-
wie. Był dokładnie 2006 rok, kiedy przy ul. Przybyszewskiego u sióstr na-
zaretanek udostępniono pierwszą możliwość zachowania ludzkiego życia. 
Miejsce zostało oznaczone herbem Jana Pawła II. W naszym kraju funkcjo-
nuje do dzisiaj blisko 70 „Okien Życia”. Od początku ich istnienia, odnale-
ziono w nich ponad sto noworodków. Wszystkie otrzymały szansę na do-
brą przyszłość.

„Okno Życia” ma służyć tym matkom, które z różnych powodów nie są 
w stanie wychować swojego potomstwa.
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Powoli zbliża się wiosna, dni robią się coraz dłuższe, słupek na 

termometrze sięga coraz wyższych wartości, zbliża się czas, 

by zabezpieczony na zimę rower powrócił do łask.

 

Zanim jednak wyruszymy, powinniśmy przypomnieć so-

bie podstawowe zasady bezpieczeństwa. Teoretycznie na 

drogach publicznych kierowcy samochodów i rowerzyści 

mają jednakowe prawa i również takie same obowiązki, 

jednak warto mieć na uwadze to, że kierowcę samochodu 

chroni "pancerz" a rowerzysta jest zupełnie „niechroniony 

i w przypadku kolizji to właśnie on ucierpi bardziej. Co za-

tem zrobić, jak się zachować, aby na drodze wszyscy mo-

gli czuć się bezpiecznie?

Tak naprawdę cały problem sprowadza się do przestrze-

gania przepisów i wzajemnego szacunku. Z perspektywy 

kierowcy najbardziej irytują rowerzyści łamiący przepisy, 

wykonujący totalnie nieprzewidywalne manewry, przeci-

skający się z każdej strony samochodów oraz jadący wol-

no i bez potrzeby stosunkowo daleko od prawej krawędzi 

jezdni, przez co spowalniają ruch. Natomiast rowerzyści 

skarżyć się mogą na nieprzepisowy dystans, jaki kierowcy 

zachowują podczas wyprzedzania i regularne wymusza-

nia pierwszeństwa. Innymi słowy, wykonywania manew-

rów potencjalnie mogących doprowadzić do kolizji, która 

dla rowerzysty nigdy dobrze się nie kończy.

Co zatem robić jak się zachować, jak korzystać z drogi, 
aby bezpiecznie dotrzeć do celu?  

Z racji dużych wymiarów samochody są dobrze wi-

doczne. Co innego w przypadku rowerzystów. Często 

osoba na jednośladzie zupełnie ginie gdzieś w gąszczu 

zieleni, infrastruktury i naturalnie innych pojazdów, często 

pojawia się nagle, wyjeżdżając np. spoza autobusu. Dla-

tego rowerzyści bezwarunkowo muszą zadbać o to, by 

być widoczni. Warto pamiętać, by ubierać się w odzież 

jaskrawego koloru (kamizelka odblaskowa). Oczywiście 

nie zapominamy o kasku chroniącym głowę i sprawnym 

rowerze, który wyposażyć musimy w elementy odbla-

skowe oraz sprawne i mocne oświetlenie. Pamiętać mu-

simy także, by zawsze poprawnie sygnalizować nasze 

zamiary. Zmianę pasa ruchu czy kierunku jazdy sygnali-

zujemy zawczasu i wyraźnie, tak by żaden z uczestników 

ruchu drogowego nie miał wątpliwości co do naszych 

zamiarów, nigdy także nie spieszymy się z wykonaniem 

manewrów, a sam manewr wykonujemy dopiero po do-

kładnym upewnieniu się, czy będzie bezpieczny. 

Myślę, że warto także przypomnieć w tym miejscu, gdzie 
rowerzyści mogą jeździć.

Co do zasady rowerzyści mogą poruszać się droga-

mi publicznymi, lecz z wyjątkiem dróg ekspresowych 

i autostrad. Z jezdni natomiast mogą korzystać jedy-

nie wówczas, jeśli wzdłuż, nie wyznaczono drogi dla ro-

werów, drogi dla pieszych i rowerów lub pasy ruchu dla 

rowerów. W razie niestosowania się do tego zapisu gro-

zi dotkliwy mandat. 

Gdyby wszystkie drogi były tak budowane, by rowe-

rzyści mieli na nich swoje wyznaczone miejsce, a ewen-

tualne skrzyżowania przebiegały bezkolizyjnie, mieliby-

śmy problem z głowy, póki co,  musimy korzystać z tego, 

co mamy. W miejscu, gdzie jezdnia krzyżuje się z infra-

strukturą rowerową, o wypadek najłatwiej więc warto by 

rowerzyści znali swoje prawa i obowiązki. 

Art. 27. PoRD stan prawny na dzień 20 marca 2024 roku.

Zachowanie kierującego przed i na przejeździe dla 
rowerzystów
1. Kierujący pojazdem, zbliżając się do przejazdu dla rowe-

rów, jest obowiązany zachować szczególną ostrożność 

i ustąpić pierwszeństwa kierującemu rowerem, hulajnogą 

elektryczną lub urządzeniem transportu osobistego oraz 

osobie poruszającej się przy użyciu urządzenia wspoma-

gającego ruch, znajdującym się na przejeździe. 1a.Kierujący 

pojazdem, który skręca w drogę poprzeczną, jest obowią-

zany zachować szczególną ostrożność i ustąpić pierw-

szeństwa kierującemu rowerem, hulajnogą elektryczną 

lub urządzeniem transportu osobistego oraz osobie po-

ruszającej się przy użyciu urządzenia wspomagającego 

ruch, jadącym na wprost po jezdni, pasie ruchu dla rowe-

rów, drodze dla pieszych i rowerów, drodze dla rowerów 

lub innej części drogi, którą zamierza opuścić.

2. (uchylony)

3. Kierujący pojazdem, przejeżdżając przez drogę dla pie-

szych i rowerów lub drogę dla rowerów, jest obowiązany 

ustąpić pierwszeństwa kierującemu rowerem, hulajnogą 

elektryczną lub urządzeniem transportu osobistego oraz 

osobie poruszającej się przy użyciu urządzenia wspoma-

gającego ruch.

4. Kierującemu pojazdem zabrania się wyprzedzania pojaz-

du na przejeździe dla rowerów i bezpośrednio przed nim, 

z wyjątkiem przejazdu, na którym ruch jest kierowany.

W związku z punktem 1 cytowanego artykułu rowerzyści mu-

szą pamiętać, że z przejazdu przez jezdnie nie mogą skorzy-

stać bez wcześniejszego upewnienia się, że manewr ten bę-

dzie bezpieczny. Rowerzysta pamiętać powinien także o tym, 

iż mandatem karane jest wjechanie rowerem tuż przed sa-

mochód na przejeździe dla rowerów. Pierwszeństwo mamy 

tylko wtedy, kiedy wjechaliśmy na przejazd w bezpiecznym 

odstępie czasowym, zanim pojawił się tam samochód.

ŻYCZYMY SZEROKIEJ I BEZPIECZNEJ DROGI!

ŹRÓDŁA::
•  HTTPS://PORTAL.BIKEWORLD.PL/ARTYKUL/PORADY/ABC_ROWERZYSTY/19321/PRAKTY-

KI_POPRAWIAJACE_BEZPIECZENSTWO_W_RUCHU_DROGOWYM
•  HTTPS://PORTAL.BIKEWORLD.PL/ARTYKUL/PORADY/ABC_ROWERZYSTY/18202/AKTUAL-

NE_PRZEPISY_ROWEROWE
•  HTTPS://WOLSZTYN.POLICJA.GOV.PL/W29/PREWENCJA/PORADY/139480,ROWEROWE-ZASA-

DY-RUCHU-WARTO-ZAPAMIETAC.HTML
• HTTPS://KIEROWCASIESZKOLI.PL/CO-POWINIEN-WIEDZIEC-KAZDY-ROWERZYSTA

MATERIAŁ PARTNERA

Odkurzamy rowery?

DROGA DLA ROWERÓW               DROGA DLA PIESZYCH I ROWERÓW        

OZNACZENIE PASA RUCHU DLA ROWERÓW 
P-23 
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RenoSystem – rozwiązania renowacyjne 
dla Twojego domu

Modernizacja w starym budownictwie 

często stwarza wiele trudności. Krzy-

we ściany, nietypowy rozmiar otworu 

garażowego, zbyt niskie nadproże lub 

całkowity jego brak czy też uszkodze-

nia elewacji mogą utrudniać lub na-

wet uniemożliwić montaż nowocze-

snej bramy garażowej.  

RenoSystem to rozwiązania re-

nowacyjne WIŚNIOWSKI dla istnie-

jących budynków. Sprawdzą się 

wszędzie tam, gdzie ze względu na 

trudności techniczne standardowe 

produkty nie znajdują zastosowa-

nia. Dzięki specjalnemu systemowi 

kątowników bramę można zamon-

tować nawet w przypadku krzywych 

ścian garażu. Trzy warianty montażu: 

za otworem, w otworze z maskowni-

cami montowanymi w otworze oraz 

w otworze z maskownicami monto-

wanymi przed otworem umożliwia-

ją idealne dopasowanie do budynku.

Konstrukcja bramy garażowej ni-

weluje brak nadproża, maskownice 

renowacyjne pozwalają na ukrycie 

uszkodzeń lub mało estetycznych 

elementów konstrukcji, zaś blendy 

renowacyjne umożliwiają ujednoli-

cenie całego frontu budynku ze sty-

listyką płaszcza bramy.

Podstawą RenoSystem jest jed-

na z najpopularniejszych bram WI-

ŚNIOWSKI – UniPro. Zgodnie z życze-

niem klienta może być uruchamiana 

ręcznie lub napędem, a dzięki smart-

CONNECTED można sterować bra-

mą z każdego miejsca na świe-

cie. UniPro łączy bezpieczeństwo 

z dbałością o estetykę. Kształt pane-

li i system zabezpieczeń zapewniają 

spokój, jeżeli chodzi o najbliższych, 

natomiast szeroki wybór kolorów 

wzorów i przetłoczeń daje możliwość 

dopasowania bramy do pozostałych 

elementów posesji.

Dla dbających o komfort termiczny 

możliwe jest wykonanie wersji ocie-

plonej RenoSystem posiadającej do-

datkowe uszczelki.

Dobrze, gdy wszystko do siebie 

pasuje – system Home Inclusive™ 

W ślad za wymianą bramy gara-

żowej często idzie wymiana stolar-

ki okiennej i drzwiowej. Warto, wy 

wszystkie razem stanowiły harmonij-

ną całość i były do siebie dopasowa-

ne. Jest to możliwe dzięki systemo-

wi Home Inclusive™ stanowiącemu 

holistyczne podejście do całości bu-

dynku i idealne dopasowanie do sie-

bie produktów z różnych grup: bram, 

okien, drzwi czy ogrodzenia oraz 

produktów wykonanych z różnych 

materiałów. 

Komplementarny system umożli-

wia złożenie zamówienia u jednego 

dystrybutora, który zatroszczy się 

zarówno o prawidłowy montaż, jak 

i późniejszy serwis poszczególnych 

elementów.
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Rodzi się ruch protestacyjny przeciwko 
bezczynności decydentów w sprawie Sądeczanki

→  Iwona Kamieńska 

Protest

S
ądeczanie mają dosyć czczych obiet-
nic w sprawie „Sądeczanki”.  Od-
dolnie rodzi się ruch społeczny lu-
dzi, którzy czują słuszny gniew 
z powodu przewlekłości procedur, 

bezczynności albo opieszałości decydentów. 
Celem jest wywarcie presji na urzędnikach 
i politykach. Pod hasłem „Sądeczanka – PRO-
TEST – żądamy drogi do Nowego Sącza”  pro-
testujący organizują się w Internecie. Twier-
dzą, że minął czas na bierne wsłuchiwanie się 
w słowa za którymi nie idą konkrety. Jednym 
z pierwszych, który dał protestującym swo-
je błogosławieństwo był założyciel Wyższej 
Szkoły biznesu – NLU Krzysztof Pawłowski. 
„Od około 20 lat piszę, mówię i rozmawiam 
z politykami, także ministrami o niezbędno-
ści tej drogi. Niestety bez skutku” – stwierdza.

Droga między Nowym Sączem a Brze-
skiem to droga przez mękę dla ludzi, dla 
których ważną walutą jest czas. Czas upły-
wający w podróży, w sznurze samochodów, 
bywa, że za traktorem, mogliby poświęcić 
na ważniejsze, pożyteczniejsze albo przy-
jemniejsze zajęcia.  Zakopane ma szybką Za-
kopiankę. Nie pożałowano tam pieniędzy na 
szerokość ani na tunel, aby ułatwić podróż. 
Nowy Sącz, choć tędy również wiedzie tra-
sa do szeregu turystycznych miejscowości, 
nie może doczekać się szybkiej Sądeczan-
ki. Obietnice, że droga już jest w planach, 
że właściwie już się buduje płyną przed każ-
dymi wyborami. Po wyborach wszystko się 
rozmywa, wycisza, aby znów wrócić za kil-
ka lat w formie nowych zapewnień, dekla-
racji, obwieszczeń.

2014
Sądeccy przedsiębiorcy: Ryszard Florek, 

Roman Kluska, Andrzej Wiśniowski, Kazi-
mierz Pazgan i Krzysztof Pawłowski, prezy-
dent Nowego Sącza, starosta nowosądecki 
i prezes Sądeckiej Izby Gospodarczej – wszy-
scy jednym głosem oświadczyli: nie ma dla 
Nowego Sącza i dla Sądecczyzny nic ważniej-
szego niż nowa, szybka i bezpieczna droga 
ekspresowa do Brzeska i dalej do Krakowa. 

Kazimierz Pazgan Sądeczanki nie doczekał. 
10 lat temu przekonywał, że droga w tym sta-
nie w jakim jest to strzał w kolano. „Mamy za-
pisany w strategii rozwój turystyki. Ale Pola-
cy nie mają cierpliwości do tej drogi! Jak mają 
tłuc się do Krynicy, wolą wsiąść w samolot 
i polecieć w Alpy” – mówił.

2015
Droga z Sącza do Brzeska została wpisa-

na do rządowego Programu  Budowy Dróg 
Krajowych na lata 2014 – 2023 i pozostała 
wyłącznie w planach do dziś. Senator Ko-
gut, który podobnie jak Kazimierz Pazgan 
nie doczekał szybkiej Sądeczanki, przeko-
nywał wówczas,  że droga powstanie do-
piero wtedy, gdy PiS przejmie władzę.  – 
Po prostu ją wybudujemy – zapewniał 
9 lat temu.

PiS przejął władzę i rządził osiem lat. Dro-
gi jak nie było, tak nie ma.

W listopadzie 2015 Generalna Dyrekcja 
Dróg Krajowych i Autostrad ogłosiła przetarg 
na opracowanie tzw. studium korytarzowego. 
Z terminem realizacji zamówienia określonym na 
38 miesięcy od daty podpisania umowy. Pojawi-
ła się (na początek) nadzieja na kreskę na mapie.

2016
Rząd Prawa i Sprawiedliwości nie przy-

jął do budżetu państwa poprawki wpro-
wadzającej finansowanie Sądeczanki. Tak 
zdecydowały władze partii. Kreślone na 
mapach „korytarze” uspokoiły ludzi. Cze-
kali z nadzieją.

2017
W ramach opracowania Studium Koryta-

rzowego dla budowy DK 75 od Brzeska do No-
wego Sącza, firma projektowa przygotowała 
warianty przebiegu drogi, które przedstawio-
ne zostały mieszkańcom i samorządom. Roz-
poczęła się „wariantowa” wojna. W gminach 
odbyło się 15 spotkań z mieszkańcami i samo-
rządowcami. Planiści zajęli się wytyczaniem 
i rysowaniem podwariantów.

2019
Wójtowie i burmistrzowie gmin, przez 

które ma wieść droga oraz prezydent No-
wego Sącza, podpisali w Iwkowej poro-
zumienie, w którym sformułowali swoje 
rekomendacje dotyczące poprowadzenia Są-
deczanki. Ich autorski wariant – samorządo-
wy to kompilacja dwóch innych wariantów 
ze studium korytarzowego opracowywane-
go na zlecenie GDDKiA. Trasa, którą zgod-
nie aprobują gospodarze gmin wsłuchani 
w głos mieszkańców biegłaby wzdłuż lewe-
go brzegu Dunajca, nowym mostem na wy-
sokości kamieniołomu w Marcinkowicach 
i  tunelem pod górą Just. Z wyliczeń wyni-
ka, że wymaga najmniejszej liczby wybu-
rzeń i wysiedleń, omija centra miejscowo-
ści i jest najkrótsza. 

2020
Politycy PiS zorganizowali w Kurowie kon-

ferencję prasową na której i obiecali „sąde-
czankę” za 6 lat –  w 2026 roku. Zapewnili, że 
są zagwarantowane pieniądze na jej budowę. 
3,2 mld złotych.  Nowa droga pomiędzy Brze-
skiem a Nowym Sączem ma być dwujezdnio-
wą drogą ruchu przyśpieszonego.

2021
Krakowska Generalna Dyrekcja Dróg Kra-

jowych i Autostrad złożyła do Regionalnego 
Dyrektora Ochrony Środowiska w Krakowie 
wniosek o wydanie decyzji środowiskowych 
dla trzech potencjalnych przebiegów ,,sąde-
czanki”. Jako rekomendowany wariant trasy 
wskazano wariant oznaczony literą ,,C”. Nie 
jest to wariant samorządowy.

„Informuję (…), że nie dopuszczę do reali-
zacji drogi krajowej według wariantu C. Ten 
wariant (…) nie tylko niszczy lokalne więzi 
społeczne, ale jest nienowoczesnym środkiem 
rozwiązania problemu drogowego” – napi-
sał do Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych 
i Autostrad burmistrz Czchowa Marek Chu-
doba. Podobne veto ogłosiły władze Gnojnika.

Politycy partii rządzącej stwierdzili, 
że winę za „przestój” w sprawie ponoszą sa-
morządy, które nie potrafią się dogadać.

2023
W maju ubiegłego roku poseł partii rządzą-

cej Patryk Wicher zakomunikował, że wakacje 
– to realny termin, w którym można się spo-
dziewać decyzji środowiskowej i że „możliwe 
są punktowe, fragmentaryczne zmiany de-
cyzji środowiskowej”, które spełnią postulat 

samorządowców związany z realizacją ich wa-
riantu przebiegu trasy.

Pytania dziennikarzy o losy wyczekiwanej 
od dziesięcioleci inwestycji skwitował stwier-
dzeniem, że „Sądeczanka” jest już przecież 
w budowie.

– Obwodnica Brzeska, która przyspieszy 
trasę aż o 7 minut i nowy most w Kurowie, to 
są przecież elementy „Sądeczanki”, więc ab-
solutnie nie można zarzucić, że w temacie nie 
robi się  nic – powiedział.

***
Jeszcze trzy lata temu z zapowiedzi GDD-

KiA wynikało, że przetarg na budowę tra-
sy wpisanej w 2017 r. do Programu Budowy 
Dróg Krajowych miał szansę zostać roz-
strzygnięty na przełomie 2022 i 2023 r. In-
westycja mogłaby wówczas zakończyć się 
około 2026 roku. Wiadomo już, że to niere-
alne. Wydanie decyzji środowiskowej nadal 
opóźnia się. Regionalna Dyrekcja Ochro-
ny Środowiska koresponduje w tej spra-
wie z Generalną Dyrekcją Dróg Krajowych 
i Autostrad.

– Wszyscy powinniśmy STANĄĆ do PRO-
TESTU i walczyć o przyszłość naszą, dzieci 
i wnuków – nie kryje emocji Łukasz Smo-
larski, twórca projektu „Biznes Misja”, któ-
ry koordynuje społeczną akcję w sprawie 
Sądeczanki.

Motywację, która pchnęła go do działa-
nia nakreślił następująco:

Cała Polska jest skomunikowana – dzisiaj 
nie tylko Zakopane ma drogę szybkiego ru-
chu ale i Bieszczady, które uchodziły za ko-
niec świata. Kiedyś mówiło się, że Lublin, 
Chełm to koniec świata i bieda. Dziś dzięki 
drogom te regiony rozkwitają. W Bieszcza-
dach – dzięki Via Carpatia (droga szybkiego 
ruchu) zaczynają powstawać nowe hotele, 
bazy noclegowe, nawet wyciągi narciarskie. 
Powstała też kolej gondolowa nad Soliną. Ci, 
którzy mieli jechać do Krynicy, Muszyny, 
w Dolinę Popradu, wybierają miejsca lepiej 
skomunikowane. Polska poszła do przodu 
a my zostaliśmy w tyle. Mamy piękne re-
giony ale bez drogi nie przyciągniemy tury-
stów – nawet pociąg tu nie pomoże. Żadna 
rodzina dzisiaj nie podróżuje na urlop po-
ciągiem. Bo co dalej ? Z bagażami pieszo po 
dolinie Popradu? Można, ale młode pokole-
nie szuka komfortu. Ten komfort daje dro-
ga. Bez niej staliśmy się wykluczeni.

(…)  Nie ma jednego przypadku na świe-
cie gdy nie działa ta zasada: tam gdzie po-
wstaje droga i komunikacja – tam jest roz-
wój .

Myślę, że nasz protest na drodze pokaże, 
że nie żartujemy. A kandydaci zamiast bane-
rów wyborczych powinni powiesić plakaty 
informujące jak ważna jest Sądeczanka. My-
ślcie długowzrocznie – o naszej pięknej Są-
decczyźnie i o swoich dzieciach i wnukach. 
Aby chcieli tu zostać, aby mieli tu wspaniałe 
warunki do życia. Nie szukajmy problemów 
tylko rozwiązań. To prośba też do urzędni-
ków i polityków: szukajcie rozwiązań a nie 
ustaw i decyzji, które usprawiedliwią brak 
działania. Pokażcie swoją władzę w czymś, 
co pomoże nam wszystkim.

BIEŻĄCE INFORMACJE DOTYCZĄCE AKCJI 
SĄDECZANKA – PROTEST – ŻĄDAMY DROGI DO 

NOWEGO SĄCZA – MOŻESZ ŚLEDZIĆ NA DTS24.PL
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Stolarka PVC i aluminium Drzwi i bramy Ogrodzenia stalowe 
 i aluminiowe

BGM s.c.    Nowy Sącz, ul. Tarnowska 148   tel.  +48 537 120 100  mail: kontakt@grupa-bgm.pl

główny dystrybutor marki:

BGM N

BĘDZIEMY WSPARCIEM TWOICH POMYSŁÓW

www.grupa-bgm.pl

NASZA OFERTA

OKNA I DRZWI

• Okna PVC 
• Aluminium
• Stalowe 
• Przeciwpożarowe

OGRODZENIA

• Stalowe i Aluminiowe
• Panele kratowe VEGA
• Automatyka do bram
• Szlabany
• Systemy parkingowe

BRAMY GARAŻOWE

• Segmentowe 
• Roletowe
• Uchylne
• Przemysłowe
• Technologie Inteligentne

ROLETY

• Aluminiowe
• Żaluzje fasadowe
• Żaluzje drewniane
• Moskitiery ramowe i plisowane
• Rolety screen

|  PROFESJONALNY MONTAŻ  |  FACHOWE DORADZTWO  |  BEZPŁATNA WYCENA  |  SERWIS  | 



grawitacyjny
materiał przepuszczający wodę,

regulacja pozycji siedzenia

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

PODRZECZE

od 25.04 do 11.05.2024 r.
lub do wyczerpania zapasów.

Parasol obrotowy

średnica czaszy 300 cm, 
materiał o gęstości 160 g/m2

średnica czaszy 300 cm, 
materiał o gęstości 160 g/m2

Bocianie 
gniazdo

średnica 100 cm, 
różne kolory

159 99 159szt.599 szt.

POKROWIEC
W ZESTAWIE

POKROWIEC
W ZESTAWIE

szt. szt.



wys. 120 cm, 
śr. donicy 25 cm

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

PODRZECZE

od 25.04 do 11.05.2024 r.
lub do wyczerpania zapasów.

Sundaville
wys. 70 cm

Ziemia 
uniwersalna 80 l

80l (0,21 zł/l)

6999
/szt. 1699

/5999
/szt.

Szpadel ostry 
lub prosty
stalowy szpadel, 

do prac w ogrodzie

3299
/szt.


